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Krwawe wybory. (Treść na 
str. 2).
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3 e n y  o a ł o s z e ń '  za wiersz jednoszpaltowy petitowy 20 halerzy — na ostatniej 
—-—— ® ‘ stronie lub w miejscu specyalnie zastrzeżonem 28 halerzy.

W ychodzi każdej soboty. 
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G łów ny sk ła d  n a K rólestw ©  P o lsk ie  w  B iu rze Cr. Ungra, w  W a rsza w ie , A le ja  J erozo lim sk a  78 .
Prenumeratę przyjmuje Biuro UNGRA w Warszawie, Aleje Jerozolimskie 78, oraz wszystkie księgarnie tak w Warszawie jak i na prowincyi.

N um er pojedynczy 355 h alerzy  — 15 kop. — 32  fen. .
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Szereg sensacyjnych zdjęć z miejsca katastrofy 
wyborczej w Drohobyczu.



Z numerem dzisiejszym rozpoczynamy lll*ci 
kwartał ósmego roku wydawnictwa.

Wszystkich naszych P. T. Prenumeratorów 
prosimy tedy o rychłe nadesłanie przedpłaty 
na czas dalszy, a to celem uniknięcia przerwy 
w regularnem odbieraniu pisma. Kto bowiem 
do 6 lipca prenumeraty nie nadeśle, nastę­
pnego numeru już nie otrzyma.

Prenumeratę z Galicyi i W. Ks. Poznań* 
skiego przesyłać należy wprost do Admi* 
nistracyi naszego pisma Kraków XV. No* 
WOWiejska 83; prenumerata wynosi: 

Kwartalnie 4 kor. — 4 Mrk. 25 fen.
Do końca roku 8 kor. 8 Mrk. 50 fen. 

już wraz z przesyłką pocztową.

W KróGesftwśe P o isk śe m  6 C es. Ro-
syjskiem przyjmują prenumeratę wszyst­
kie księgarnie tak w Warszewie, jak i na 
prowineyi, lub główny zastępca na Królestwo 
Polskie i Cesarstwo Rosyjskie

Biuro G .  Ungra w  W arszaw ie
Al 8 Jerozolimska 78 K rw aw e w y b o r y :  Ulica Stryjska w Drohobyczu, gdzie rozegrała się krwawa tragedya.

i
wielu spokojnych przechodniów, którzy nie mieli 1
nic wspólnego z ekscesami. Urzędowe wyjaśnienia 
przedstawiają sprawę w  ten sposób, że wojsko, I
broniące obleganego formalnie przez roznamiętniony :
tłum lokalu wyborczego, zostało przez nie po- >
prostu zmuszone do użycia broni. Radykalniejsze 
gazety występują z ciężkimi zarzutami przeciw woj; 
sku, komisarzowi wyborczemu i wogóle systemowi 
przeprowadzania wyborów. Być może, że sprawę w y- 
świetli toczące się śledztwo — tem bardziej, że pry­
watne osoby, jak sprawozdawcy dzienników i ludzie, 
biorący udział w życiu politycznem, dokładają ró­
wnież wszelkich starań, aby dociec prawdy. Wobec 
tego ograniczymy się na razie do przedmiotowego 
przedstawienia wypadków drohcbyckich.

Dla znających tamtejsze stosunki nie ulegało już 
na długo przed wyborami wątpliwości, że mandat 
uzyska dotychczasowy poseł, dr. Natan Loewenstein. 
Atoli przeciwnicy jego rozwinęli bardzo silną agi- 
tacyę. Widząc jej bezowocność, postanowili zarówno 
Rusini, jak syoniści i zwolennicy samoistnego kan; 
dydata Balickiego za pomocą ekscesów udaremnić 
wybory lub przynajmniej postarać się o powody do 
ich unieważnienia. Wzburzenie tłumu doszło do pun­
ktu kulminacyjnego o 8 mej rano. Przeciwnicy dra 
Loewensteina przestali zupełnie głosować i wzięli 
się do organizowania napadów na jego lokale agita­
cyjne. Zdemolowano naprzód jeden, pomieszczony 
w domu niejakiego Schreiera, z okien jego obrzu­
cono krzesłami i stołkami przybyłe wojsko, a sa

Krwawe wybory: Pogrzeb zabitego podczas zajść w Drohobyczu profesora, języka francuskiego ^, p. Berthelota. mego Sthróiera poraniono. W  innym lokalu agitft"
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Prenumerata w ynosi:
Kwartalnie 1 Rks. 80 kop. — z przesyłk*

pocztową 2 Rbs. 60 kop.
Do końca roku 3 Rbs. 60 kop. — z przć

syłką pocztową 5 Rbs 20 kop.

Od Redakcyi. Podane w poprzednim numer® 
„Nowości Ułustrowanych“ szczegóły artykułu i' 
illustracyi tytułowej p. t. „Krwawy epizod wybof 
czyu sprostować należy na podstawie wiarygodny^ 
informacyi o tyle, że zabity w bójce ś. p. Woja1 
należał do zwolenników kandydatury posła dra Ml 
takiewicza, a zabójcy jego nie byli agitatorami wspa 
mnianego posła, który ich nawet nie znał i w H 
dnych z nimi nie pozostawał stosunkach. Prostuje 
bardzo chętnie ten szczegół, zaznaczamy, że padliśm.' 
w tym wypadku ofiarą mylnego przedstawienia spraWj 
przez korespondenta naszego pisma. 
 ✓

Krwawe wybory.
(Do illustracyi tytułowej i zdjęć fotograficznych).

K rw aw e w y b o ry : Lokal wyborczy w Drohobyczu, w pobliżu którego przyszło do rozlewu krwi
Smutną sławę, jaką cieszą się przysłowiowe jul P 

np. dla prasy wiedeńskiej wybory galicyjskie, stwief- ' 
dzil 19 b. m. nowy fakt i to tem fatalniejszy, ż« 
ofiarą padło dwudziestijjrjlku ludzi, między nimi z^

Od Adminestracyi.
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K rw a w e  w y b o ry :  Zwłoki ofiar krwawych zaiść w Drohobyczu,

w tłumie, powodowany instynktem samozachowa­
wczym, cofnął się pod mur jedne] z kamienic. Ale 
podnieiecony widokiem krwi i roznamiętniony żan­
darm rzucił się ku niemu i przebił go bagnetem.
Ciężko rannych było 6 osób.

Bezwątpienia wielką część winy ponoszą agita­
torzy, którzy doprowadzili tłum, złożony przeważnie 
z żydowskiego proletaryatu, do roznamiętnienia gra­
niczącego z szałem. Że jednak przy większej troskli­
wości właflz dałoby się było uniknąć krwi rozlewu, 
to wyaa]e się dość prawdopodobnem. Komendant 
wojska jostąpił bezsprzecznie zgodnie ze swym re­
gulaminem, ale czas byłby na jego zmianę w duchu 
humanitarnym. Obrona honoru armii to bardzo pię­
kny frazes, lecz właściwsze na nią miejsce na polu 
bitwy. A  już na najsroższą karę zasługują takie 
objawy zdziczenia, jak przytoczony powyżej fakt 
z Wieczyńskim.

Wiadomość o krwawych zajściach w Drohoby­
czu wywołała w kraju przygnębienie i zgrozę. W y­
brany olbrzymią większością dr. Loewenstein złożył 
mandat ze względu na rozlew krwi przy jego uzy­
skaniu i ofiarował 10.000 koron na rodziny ofiar.
Umiarkowana część prasy twierdzi, że władze poli­
tyczne czyniły wszystko, aby zapobiec nieszczęściu, 
natomiast gazety radykalne, czyniąc je odpowiedzial- 
nemi za to, co się stało, domagają się ukarania 
winnych. A prawda zapewne —  jak zwykle —  po­
środku. . .

Ze względu na ogromne zainteresowanie, jakie 
głośna tragedya drohobycka nietylko u nas ale i za 
granicą wywołała, zamieszczamy w dzisiejszym nu­
merze prócz illustracyi tytułowej, przedstawiającej

Otwarcie jarmarku krajowego 
we Lwowie.

Sympatyczne i ulubione przez wszystkich Lwo­
wian miejsce spacerowe, popularny plac po wy sta­
wowy, ożywił się znowu na szereg wielu tygodni, 
pokrył się znowu mnóstwem większych i mniejszych 
budynków, zapełnił gwarem wielotysięcznych mas, 

rządzono tam trzeci z rzędu jarmark wyrobów

te wyrobiły już sobie prawo obywa­
telstwa wśród szerokiej publiczności. I słusznie. 
Z jednej bowiem strony dają one doskonałą sposo­
bność zapoznania się z rozwojem wytwórczości prze­
mysłu galicyjskiego, dają sposobność oceny postępu 
tego przemysłu na rozmaitych polach, z drugiej zaś 
ułatwiają ogromnie nawiązanie stosunków handlo­
wych między wytwórcami a konsumentami. Poza 
tem każdy taki jarmark, urządzany jako pewnego 
rodzaju wystawa przemysłu krajowego, zawiera spe- 
cyalny dział rozrywek, celem przyciągania publi-

O tw a re ie  j a r m a r k u  k ra jo w e g o  w e  L w o w ie : Przemówienie prezesa „Ligi“, ks. A. Lubomirskiego (X ), podczas
otwarcia, w obecności zaproszonych dygnitarzy.

6  ̂ cyjnym wybite y i połamano ramy okien i po- 
^  trzaskano na dro„ e kawałki dwie dębowe szafy. 

Powodtm tych czy:, w były rozpuszczone przez 
agitatorów pogłoski, że w lokalach tych złożono 
przeszło 3,000 legitymacyi. Następnie zwrócił się 
tłum przeciw kahałowi i przeciw mieszkaniom stron­

ie' ników Loewensteina, między tymi wiceburmistrza 
Feuersteina. W ybito im szyby i udano się przed sam 

^  lokal wyborczy, w którym wedle krążących pogłosek 
—’ miały dziać się ogromne nadużycia.

. Sytuacya stała się groźną, gdyż dowodzący peł- 
 ̂ Mącemi służbę dwoma kompaniami piechoty kapitan 

zapowiedział był rano, że w razie ponownego czyn­
ie! neg0 ^nieważenia żołnierzy każe strzelać. Próby 
Ł  uspokojenia ludu zawiodły —  na wojsko posypał się 
L grad kamieni i wówczas z ust trafionego w  pierś 
0 cegłą porucznika padło krótkie, nieobliczalne w sku­

li tkach słowo Feuer! Tłum rozpierzchł się, zaściela­
ją tU-̂ Ĉ  dupami...

Liczba zabitych wynosiła 24 osób, między temi 
^ o kobiety. Jak wiadomo, kule nie wybierają. W ięc 

■ też między ofiarami byli tacy ludzie, jak nauczyciel 
francuskiego Berthelot, który wychodził właśnie ze 
sklepu, załatwiwszy jakiś sprawunek, lub kilkunasto- 

/  jetni chłopak, niemowa, który wyszedł był na balkon 
^został przypadkowo trafiony przez jakiegoś żoł­
nierza 0 czulszem sumieniu, strzelającego w górę. 
Zginął również pewien wyborca z inteligencyi, który 
właśnie nadjechał wówczas przed lokal celem odda- 
nia głosu. Prawdziwie potwornym był fakt nastę- 

ul Pijący: Trafiony trzema kulami urzędnik gazowni 
! f  Pieczyński, który przypadkowo znalazł się był

ii

K rw a w e  w y b o r y : Zabity podczas zajść w Drohobyczu ślusarz Tatarski w otoczeniu rodziny,

salwę oddziału wojska przeciw wzburzonemu t łu ­
mowi wyborców, szereg interesujących zdjęć z miej 
sca wypadku, oraz portrety paru ofiar.
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K oron aeya  J e r z e g o  V : Korony króla Jerzego i królowej Maryi.

O tw arcie ja rm a rk u  k r a jo w e g o  w e  L w ow ie: Uczestnicy otwarcia u wejściu do
Pałacu sztuki na placu powystawowym. (Fot. J. Jaworski, Lwów).

W  ubiegłą sobotę w  
południe nastąpiło uroczy­
ste otwarcie jarmarku przy 
udziale wielu wybitnych 
osobistości i licznie zebra­
nej publiczności.

S y li więc między in­
nymi prezydent miasta Ciu­
chciński, wiceprezydent dr. 
Eutowski, poseł dr. Jahl

do gmachu Pałacu sztuki, aby obejrzeć wystawione 
tam przedmioty.

W  drugi dzień, w niedzielę, dzięki przepięknej 
pogodzie, zgromadziły się na placu jarmarku nie­
przeliczone tłumy publiczności, co rokuje przedsię­
wzięciu bardzo ładne powodzenie.

K r w a w e  
Bł. p. M. Ringer. Bł. p. N. Schachter, syn

kawiarza.

czności, gdyż choć już sama wystawa jako taka 
powinna stanowić moment bardzo atrakcyjny, to 
jednak komitet liczy się z tem, iż szerszym sferom 
musi się dać jakieś rozrywki, celem urozmaicenie 
pobytu na placu wystawy.

Jarmark tegoroczny pod każdym względem prze­
wyższy obu swych poprzedników. Komitet, złożony 
z grona gorących zwolenników uprzemysłowienia 
kraju, grupujących się około „Ligi pomocy prze­
mysłowej", nauczony doświadczeniami lat poprze­
dnich, uczynił wszystko, aby trzeci jarmark spełnił 
godnie swoje zadanie. Kilka miesięcy trwała żwawa, 
energiczna praca około organizacyi tego sympaty­
cznego przedsiębiorstwa, to też owoców tej pracy 
należy się spodziewać bardzo pięknych.

Główny ruch skoncentrował się w dawnym Pa­
łacu sztuki, gdzie wielcy wytwórcy w ystaw ili i sprze­
dają wyroby swych fabryk; tam także zajęła kilka 
ubikacyi „Liga pomocy przemysłowej", wystawiając 
przegląd wyrobów, wykonanych w założonych i u- 
trzymywanych przez nią szkółkach i instytucyach.

Szczupłe ramy pobieżnego niniejszego opisu nie 
pozwalają oczywiś ie na szczegółowe wyliczanie 
wszystkich wystawców, bo są ich setki, niepodo­
bna również opisywać nawet najważniejszych przed­
miotów. Ogólnie tylko należy stwierdzić, że zaró­
wno ilość wystawców jak okazów, przeszła naj­
śmielsze oczekiwanie.

Po za Pałacem sztuki wzniesiono na placu po­
wystawowym  mnóstwo gustownych kiosków i bu­
dynków, wiele budek jarmarcznych i kramów, gdzie

jako delegat Wydziału krajowego, prezes „L'gi po­
mocy przemysłowej" poseł książę Andrzej Lubomir­
ski, wiceprezydent Rady szkolnej krajowej Dembow­
ski, prezes Męciński, przedstawiciele wojskowości 
i instytucyi finansowych, radcy miejscy, reprezen­
tanci Izby handlowej i przemysłowej, naczelnicy 
władz rządowych i ekonomicznych, dyrekcya i ko­
mitet jarmarku i w. i.

Pierwszy przemówił prezes książę A. Lubomir­
ski. Podniósł on konieczność usilnej pracy nad pod­
niesieniem przemysłu w kraju naszym, kreśląc w w y­
mownych słowach rolę, jaką „Liga" w pracy tej 
odgrywa. Jednym z ważnych środków, do tego celu 
prowadzących, są właśnie jarmarki krajowych w y­
robów, ułatwiające zbliżenie konsumentów do w y­
twórców. Podziękował dalej ks. Lubomirski w szyst­
kim, którzy swą pracą przyczynili się do urządze­
nia jarmarku i jego powodzenia, w  szczególności 
radzie miasta Lwowa, „Lidze pomocy przemysłowej", 
„Lwowskiej pomocy przemysłowej" i Sekcyi pań.

Po wygłoszeniu przemówienia przeciął ks. Lu­
bomirski biało amarantową wstęgę, zamykającą wej­
ście do Pałacu sztuki i ogłosił otwarcie jarmarku.

znowu drobni przemysłowcy sprzedają swoje w y­
roby.

Dużą atrakcyą będzie dla publiczności prócz sze

K rw aw e w y b o r y : Smutny widok masowo rozlepionych klepsydr ofiar wypadków w Drohobyczu,

regu zabaw dla dzieci, 
prócz teatru kinematogra­
ficznego, specyainy park 
„Luna", gdzie będzie mo­
żna tanio a miło i wesoło 
czas spędzić.

Z kolei zabrał głos wiceprezydent miasta dr. 
Rutowski, życząc instytucyi jarmarku jak najpię­
kniejszego rozwcju i powodzenia, oraz dr. Jahl imie­
niem Wydziału krajowego.

Na tem zakończyło się oficyalne otwarcie jar­
marku, a publiczność wpłynęła wówczas wielką falą

w y b o r y :
Ciężko ranny Sperling Bł. p. Leon Miihl, kupiec.
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WALERY PRZYBOROWSKI.

CZERWONA
M ARA

7) Powieść z dnia wczorajszego.

—  I cóż pan myślisz, panie Marcinie, czy po­
przednie swoje teorye ten nowy kamienicznik wpro- 
nł ł w wykonanie? Czy swemu stróżowi lepiej 
P acił, dał mu już nie piękne, ale zdrowe i wygo-

c?y dbał 0 ieg0 dobrobyt) iego przy-
h v. . n ê - sam jadai pieczenie, sypiał na

dw k  mia* dz*es’ęć pokoi, żona chodziła w  je-
atiach i aksamitach, a jego stróż miał ciemną, 

norS> dzieci nago i boso biegały, a nieraz 
ba suchego brakowało.

To łajdak!
, Nie- panie Marcinie, to człowiek, zwyczajny 
owiek. W szyscyśm y tacy i inaczej być nie może. 

azdy z nas, jeżeli potrafi wyzyskać innego, to go 
3‘ ^ a rzecz na tem polega, żeby się nie 

wyzyskać. Otóż jeżeli wy, klasy pracujące, w tej 
ce z kapitałem zwyciężycie, przewrócicie, że tak

że in603’ -ŚWiat do góry n°g ami) t0 czy  pan myśli, 
la ° acz?l bodziecie postępować, niż ów stróż z Że- 
i n jfi Wcale nie, chyba, że ustrój społeczny
nie bed̂  ■ *1 zdołacie tak do gruntu zmienić, iż
dzie ai.fle .wy zy skujących ani wyzyskiwanych, nie bę- 
chyba ni f le'y°^ników ani panów, a to zdaje mi się

dykolwiek nastąp^ 0 ~  1 EaW6t wątpię’ czy kie'

czee-n J >an >tak Sada> ze ja nie wiem ostatecznie, pan chce.
ja chcę? Ja chę, żeby klasa pracująca 

towo sinych  nogach ekonomicznie i oświa-
i żehu y  ,s '  ̂ wyzyskiwać kapitałowi nie dała

zeby wyzysk wogóle był niemożliwy.
idzie 8 w â®nie... dobrze pan mówi... o to

pitałTmCn t j i ęC- V'Z6ba robić? czy walczyć z ka­
rłową? ia wy bo dotąd robicie, czy też

WalwyćNyiCrnł1i r0ZUmiem' JakŻe t0 pan chce głową ^  Głową, panie, muru nie przebije...
i błędne n »!?’• ktdre iest całkowicie fałszywe 
mury Sjg ° , właśnie nie czem innem, tylko głową
dze zdobvw w8’ naibardziei obwarowane twier- 
rozumiem i ^  .^ aturałnie, pod wyrażeniem głowa, 
działanie uteligencyę, rozum, obmyślane dobrze

°b®yślanekdziJł ,akie tu może być dobrze

dukaty p 'em’ panie Barcinie, CZJ Ś widział kiedy 
~1 *r- . ’ bo bo dzisiaj są rzadkie monety.
  Nie widziałem, ale cóż to ma do rzeczy?

stawi âz s‘S dowiesz. Na tych dukatach przed- 
z nan°n^ ł8sh rycerz, trzymający pęk strzał w ręku 
nowi T  łacińskim, że jedność, zjednoczenie sta- 
i ze- ' ' Pcicdyncze strzały łatwo połamać

gjąc, ale całego ich pęku nikt chyba nie jest 
p  • ,anie złamać. Otóż widzisz, do czego prowadzę. 
w v7 ^ifCZy rob?tnik w  stosunku do kapitału go 
nić y HceS° iesb istotą bezsilną, łatwo z nią zro- 
tvsiaC° ^  j  ben?u kapitałowi podoba, ale całe setki, 
j j0(J ce, 1 dziesiątki tysięcy pracowników stanowić
nił-?ł ?. sd ’̂ ze n*e 0ld przed kapitałem, ale ka- 
pitałjirzed niemi ugiąć się musi.
U m d*; ° Prawda, tylko, że się to nieda zrobić,
szta 7a straiki to nie jest on powszechny i zre- 
ŚU wsze zn.ajdą się łamistrajki. Albo to pan my- 
krwi n ^ naS êsb iaka jedność? To już leży we 
polska łlbZeg0 narodu. Ja czytałem, panie, historyę 
chcesz ? nezgoda> panie, nas zgubiła i gubi. Co pan 
co? On to rob°tnik polski ma inną krew, czy

  j l̂e sam, jak i jego ojcowie.
0 to, żebv prz,®czS> a ê właśnie powinno nam iść 
tu nie idzie°n .trochę inny, niż ojcowie. Zresztą 
żecie wyfawm ^ apki- Czy wreszcie długo mo- 
ale pół roku ? ezrobocie? Tydzień, dwa, miesiąc... 
sza i waszych 7 r° k nie wytrzymacie. Nędza wa- 
się przed > 1 dzieci zmusi was do ukorzenia
tem, gada: d o b rz?’ w/ pa,siony waszym P°"
kto dłużej w y tm L  Scbudnę troch«> ale zobaczymy,

  Prawd t *esb stan rzeczy-
dzić?  ̂ Pan gada, ale cóż na to pora-

dać różne26]?3} zrzeszać, a nadewszystko zakła-
któreby wam° S ° Ze st.°warzyszenia ekonomiczne, 
Doza sfprt. w razie czego możność istnienia

 ̂ wpływów kapitalistycznych, któreby w m

zapewniły wygodny byt na starość, bez oglądania 
się na łaskawe ochłapy, rzucane wam przez kapitał 
w charakterze odczepnego. Jednem słowem, trzeba 
przedewszystkiem, żebyście radzili sami sobie, bo 
zawsze tak bywa, że jeżeli ktcś o nas radzi, to ma 
na celu tylko własny interes, a potem dopiero nasz 
i żebyście zostali taką siłą ekonomiczną, z którą lu­
dzie i pracodawcy liczyćby się musieli. Powiedz mi, 
panie Marcinie, coby to było, gdybyście, dajmy na 
to, zastrajkowali w waszej fabryce a w  waszem zrze­
szeniu posiadali takie ogromne zasoby, że wszyscy, 
jak was jest trzy tysiące, a oczywiście z żonami 
i dziećmi conajmniej dwa razy tyle, moglibyście w y ­
trzymać i żyć wygodnie przez rok, albo nawet dwa ? 
coby wtedy było?

—  Juścić chyba fabrykant musiałby ustąpić...
—  Oczywiście, że musiałby ustąpić, bo choć ka­

pitał jest siłą, ale ma tę wadę, że jeżeli nie rośnie, 
to się cofa, to topnieje, jak lód na słońcu... Raz 
zraniony kurczy się i chowa... on musi być w ru­
chu, bo inaczej schnie. Taka to jego właściwość.

Tak z sobą rozmawiali ci dwaj ludzie, a złociste 
łany zboża szumiały poważnie, szła od nich woń 
dojrzałości i przepiórki ćwierkały, skowronek zawisł 
gdzieś pod błękitem i piosenkę swoją śpiewał, ja­
skółki uganiały się za robakami, wrzało dokoła bujne, 
szerokie życie natury. Wszędzie, gdzie tylko było 
rzucić okiem, toczył się bój uparty o prawo istnie­
nia, bój bez litości i bez przebaczenia, i na tych 
złocistych łanach zboża, na tym czystym błękicie 
nieba, można było czytać Baltazarowe s ło w a : kto 
nie walczy, ten zginie, życie to walka.

A pan Stanisław dalej rozwijał swą t.oryę zrze­
szeń ekonomicznych wśród sfer robotniczych, prze­
konany, że te tylko mogą im zapewnić niejaką nie­
zawisłość od kapitału, uświadczył, że trzeba będzie 
zwołać zebranie robotników, a na tem zebraniu on 
wyłoży swój projekt, i może da się rzecz odrazu 
przeprowadzić praktycznie. Pan Marcin zgodził się 
na to:

—  Zwołać zgromadzenie nie trudno — mówił —  
a ja się podejmę to zrobić, czy jednak będzie z tej 
mąki chleb, nie wiem. Teraz, panie, to taksamo, 
jak dawniej, jedni do Sasa, drudzy do Lasa. Ale 
próbować nie zawadzi.

Ułożono się tedy, gdzie i kiedy się to zebranie 
ma odbyć, a pan Stanisław tak się do tej myśli za­
palił, że zapomniał o swym pesymistycznym poglą­
dzie na świat i o tej fatalistycznej teoryi, że nic 
na świecie nie warto robić, bo śmierć wcześniej czy 
później przyjdzie i nagle położy koniec wszelkim 
usiłowaniom ludzkim.

Później dopiero, kiedy się rozszedł z panem Mar­
cinem, którego zdrowa, dzielna natura polskiego ro­
botnika nie myślała o śmierci, ale o życiu, gdy zo­
stał sam, gdy ożywiający go dotąd entuzyazm opadł, 
począł się dziwić samemu sobie i szydzić z siebie, 
że dał się porwać zapałowi, marzyć o jakiejś dzia­
łalności i po co? na co?

—  Zgłupiałem widocznie —  mówił sobie - -  czy 
to warto co robić? Czy choćby najbardziej w ytę­
żona moja praca powstrzyma fatalny bieg rzeczy, 
czy słońce nie będzie wschodziło i gasło codzień tak 
samo, jak wschodziło i gasło od setek tysięcy lat?  
czy wszelka istota żyjąca nie będzie zawsze i wszę­
dzie łupem silniejszej? czy śmierć nie przyjdzie do 
mnie i nie unicestwi mego ja na zawsze, na nie­
skończone wieki. Moja samowiedza, inteligencya, 
moja dusza nakoniec przepadnie, rozpłynie się, uto­
nie w  wiekuistym wszchbycie materyi. Po co więc 
ja się mam męczyć, zabiegać, wytężać, martwić 
i kłopotać, kiedy może jutro umrę! —  Głupstwo 
jest wszystko i marność!

X.

Była to wielka, pusta sala w napół zrujnowa­
nym budynku po browarze, w  której w kilka dni 
po rozmowie Marcina ze Stanisławem Kozłowskim 
zebrano się na naradę, na wiec robotniczy, jak mó­
wiono. Miało się już pod wieczór i w tej sali o w y­
bitych szybach w oknach, przez które wiatr się do­
stawał i świszczał przeciągle, porywając i unosząc 
z szelestem różne śmiecie, szczątki papierów i nie­
zdecydowanej barwy łachmanów, panował posępny 
półmrok, którego rozjaśnić nie mogło kilka św ie­
czek łojowych, ustawionych na deskach, tworzących 
rodzaj katedry czy mównicy. Parę lampek nafto­
wych, kopcących niemiłosiernie, zawieszonych u ścian, 
zgęszczało raczej ciemności, a ich płomień, nie za­
bezpieczony od wiatru, co chwila wydobywał się 
ponad szkło i rzucał krwawe, migotliwe światło na 
zgromadzonych tutaj robotników i nierobotników.

I w  tem półoświetleniu, w tym półmroku dzi­
wnie fantastycznie wyglądały te twarze ludzkie,

energiczne, silne, żądne wiadomości, te postaci, jak 
z bronzu wykute, barczyste, o żylastych rękach, 
karkach potężnych, głowach, jakby siekierą wyrąba­
nych w kamieniu. Tu i ówdzie dawały się słyszeć 
rozmowy, ciche szepty, czasem jakaś ręka podniosła 
się w górę, w kułak ściśnięta, głos energiczniejszy 
zaklął siarczyście i znowu zaległa cisza oczekiwa­
nia, tylko wiatr świszczał przez wybite okna, sze- 
leściały papiery, lampki kopciły i płomienie św ie­
czek migotały nieustannie, rzucając drżące blaski 
i cienie na twarze ludzkie.

Nakoniec pan Marcin Jabłoński wszedł na estradę 
zbitą z desek, które pod jego potężną postacią za­
huczały głośno i głosem silnym, acz trochę drżącym, 
zaw ołał:

—  Panowie i Panie!...
Nagle z tłumu odezwał się głos ochrypły:
—  Tu niema panów i pań, tylko towarzysze 

i towarzyszki!
Pan Marcin uśmiechnął się smutno i rzekł:
—  Niechże i tak będzie. Nie idzie tu o tytuły, 

i jeżeli tak się odezwałem, to dla tego, że taki jest 
zwyczaj w  Polsce.

—  Głupi burżujski zw yczaj! — odezwał się ten 
sam głos ochrypły.

—  My nie mamy nic wspólnego ze zwyczajami 
polskimi —  zawołał inny głos miody z wyraźnym  
cadzoziemskim akcentem — nas Polska nic nie ob­
chodzi, myśmy nie Polacy, ale ludzie!

Nagle na estradę na te słowa jakby z procy 
wyrzucony, skoczył z pośrodku tłumu Stanisław Ko­
złowski. Twarz mu pałała rumieńcem, zaiskrzone oczy 
rzucały pioruny, a ręce w kułak ściśnięte zdawały 
się chcieć oprzeć tym wszystkim, którzy tu, w tłumie 
zebranych, gotowi byli deptać jego ideały najświęt­
sze, jedyną rzecz, dla której uważał, że żyć warto. 
Od świeczek, chwiejących się nieustannie wskutek 
przeciągu powietrza, padały mu na twarz drgające, 
niepewne blaski i czyniły jego postać na pół zanu­
rzoną w cieniu, podobną do jakiegoś widma fanta­
stycznego.

Podnosząc rękę w górę z gestem szerokim, za­
wołał donośnym głosem:

—  Bracia, czy wszyscy, jak tu jesteście, zga­
dzacie się na tę opinię, przed chwilą wygłoszoną, 
nie wiem przez kogo, że Polska nic was nie obcho­
dzi, żeście nie Polacy, ale ludzie. Czy zgadzacie się 
na to zdanie?

Cała ta wielka izba, jakby poruszona pioruno­
wym impetem jednomyślności, zagrzmiała okrzy­
kiem :

— Nie! nie! nie zgadzamy się. Polacy jesteśmy  
i Polakami zostać chcemy. Kto inaczej myśli, to 
albo głupiec albo zdrajca.

Tu i ówdzie poczęto wołać:
—  Kto to powiedział? wyrzucić go! za drzwi 

z nim!
W  tłumie wrzało, szło wichrowe tchnienie masy, 

podnosiły się potężne, spracowane, grube ręce w ku­
łak ściśnięte, drgało obrażone uczucie tej Polski nie­
śmiertelnej, dla której tysiące szły konać na w szyst­
kich pobojowiskach świata, gnić w  tajgach sybir- 
skich, umierać heroicznie na szafotach. W  tych ser­
cach i głowach, zajętych troską codzienną o chleb,
0 możność życia, odezwała się ukryta gdzieś w głębi 
duszy, zarzucona rumowiskiem szarych dni bytu, 
zmięta idea polska.

Stanisławowi, gdy to usłyszał, rozjaśniło się 
oko i wielka duma i wielka radość spłynęły mu na 
serce:

—  Tak —  rzekł —  jesteśmy i chcemy zostać 
Polakami, a kto inaczej myśli jest głupcem lub 
zdrajcą, więcej głupcem, niż zdrajcą, bo nie rozumie 
tego, że każdy naród ma prawo do życia, że tru­
dno sobie wyobrazić, dlaczego ja, jako Polak, mam 
się zrzec swej narodowości, kiedy jej się nie zrzeka 
ani Niemiec, ani Francuz. Ludzkość to frazes; naj­
łatwiej powoływać się na miłość dla ludzkości, bo 
to do niczego nie zobowiązuje. Człowiekiem należy
1 trzeba być, ale to nie wyklucza wcale, bym był 
Polakiem.

—  Ale kto powiedział, że nie chce być Pola­
kiem? --- zapytał jakiś głos z tłumu — niech się 
ten dureń pokaże!

—  Ja nie wiem, kto to powiedział —  odezwał 
się Stanisław —  ale też o to wcale nie idzie...

—  A ja wiem, kto powiedział —  zawołał z głębi 
ciemności jakiś inny głos —  to Litwak z T..„ Mi­
chał Srulowicz Mojsiejew... i oczywiście, co takiego 
kpa Polska może obchodzić?...

—  Nie wymyślać! pyski stulić! —  syknęły ja­
kieś inne głosy.

—  Co to? rozbój? —  wołało kilka głosów z ży­
dowskim akcentem.

—  Brauningi będą w  robocie! —  krzyczano.
Zanosiło się na burzę. Drżała ona w powietrzu



tej ogromnej, na pół ciemnei izby i najmniejszy im­
puls, pierwsze lepsze popchnięcie, pierwszy krzyk 
mógł wywołać pioruny. Głuchy pornrok szedł po 
tych głowach, chwiejących się nakształt fali. Nale­
żało to zażegnać i Stanisław zawołał:

— Bracia kochani!...
—  Niema braterstwa z Ijrżujami! —  znowu 

ktoś syknął.
Ale Stanisław, nie podnosząc tych słów, wołał 

dalej:
—  Nie zebraliśmy się tutaj dla tego, by roz­

strzygać spory partyjne, tu nie idzie o burżujstwo, 
ale o to, by doii robotnika lepszą przyszłość zape­
wnić, dać mu tak silną podstawę ekonomiczną, by. 
mógł żyć, nie oglądając się na pracodawcę...

—  Ciekawy jestem, jak to.,.
—  Cicho! milczeć 1 nie przeszkadzać! niech mó 

wi! —  poczęto ze wszystkich stron wołać.
Jakoż zbiorowa wola masy wzięła górę nad 

kilku głosami rozwydrzonych półgłówków i żydow­
skich popleczników nie zdrowej idei socyalistycznej, 
ale wywrotu, zamętu, w którym oni mogliby ryby 
łowić. Uciszyło się więc i Stanisław  
powoli, systematycznie począł wykła­
dać swoją teoryę o Związkach, spół­
kach ekonomicznych robotniczych. Było 
może w tem wiele idealizmu, wiele 
teoryi, zaczeipniętych z książek, ale 
mówca pomału rozgrzewał się, zapa­
lał, stawał się wymownym, słowa pły­
nęły mu z ust, jak potok, porywał 
wszystkich za sobą. Słuchano go w  
milczeniu, chwytano każdy wyraz, na 
najmniejszy szelest sykano i zmuszano 
niechętnych do milczenia. Ten tłum,

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

Nakoniec zakotłowało się w tłumie, na estradę 
wyskoczył jakiś młokos, silny brunet, o wybitnie 
żydowskim typie, ubrany w  surdut czarny i z w y­
raźnym akcentem żydowskim, głosem gardłowym  
począł wołać:

—  Towarzysze i towarzyszki! Losu robotnika 
nie poprawią jakieś tam głupie Stowarzyszenia, ale 
zniszczenie doszczętne kapitalizmu, bo dopóki...

—  Kto to? —  przerwano mówcy.
—  Złaź z estrady!
—  Co to za jeden?
—  To synek kupca z X ., Szlomy Stokfisza!
—  Co? żydy będą nam tu przewodzić!
—  Jabłoński! a gadajcież, co robić...
A tu i owdzie tymczasem poczęła drżeć nuta 

znanej pieśni i rozlegały się słowa: „sędziami w ów ­
czas będziem m y“, nad zgromadzeniem calem uno­
siła się atmosfera kipiących namiętności i gorączki, 
dochodzącej do ostatniego stopnia. Oczy ciskały bły­
skawice, twarze pałały, ręce mimowolnie ściskały 
się w  kułak. Panem Stanisławem owładnęło zupełne 
zniechęcenie. W szak przed chwilą roztworzy! im

zdawałoby się niekiedy, przesycony 
mnóstwem najrozmaitszych ideałów, 
które w  tej dobie, jak grzyby po de­
szczu, rodziły się na glebie polskiej, 
zawsze jaskrawe i tą jaskrawością 
swoją porywające umysły nieoświe- 
cone, ciemne, znękane niedolą, stąd 
pragnące szczęścia, mniejsza o to, jaką 
drogą to mniemane szczęście ma 
przyjść, ten tłum jeszcze raz dał do­
wód, jak wielką jest potęga słowa 
natchnionego, szczerego, z głębi du­
szy płynącego.

Gdy Stanisław skończył, przez 
chwilę trwało jeszcze milczenie, a po­
tem odezwał się jakiś głos:

—  W szystko to dobrze, ale jak 
zrobić ?

—  Proponuję —  odparł na to Sta­
nisław —  aby zgromadzenie wybrało 
z pomiędzy siebie kilku członków, 
którzyby opracowali projekt Stowa­
rzyszeń robotniczych, o których przed 
chwilą mówiłem. Zastanowimy się nad 
tem, a gdy projekt będzie gotowy, 
sprosimy znowu was wszystkich i pro­
jekt ten przedstawimy pod obrady 
ogólnego zgromadzenia. Cóż, dobrze?

—  Chyba, że dobrze —  odezwało 
się kilka głosów.

A inni wołali:
—  Niech Marcin Jabłoński powie, 

czy to będzie dobrze, my ta pana Ko­
złowskiego nie znamy...

W  rzeczy samej Stanisław nieda­
wno do Gór przyjechał i jak dotąd 
prócz Marcina nie znał nikogo ze sfer robotniczych. 
Ta nieufność ubodła go trochę. W szak przed chwilą 
całą duszę im wylał, naprężył wszystkie siły swego 
umysłu, by ich przekonać, że pragnie tylko ich do­
bra i szczęścia, a oni mu nie wierzą, nie ufają, mają 
go za żakapturzonego swego nieprzyjaciela. Stara 
niknąca niewiara do wszystkiego, co pachnie szlache­
ctwem, przekazana robotnikowi polskiemu przez 
chłopa polskiego, odezwała się znowu i groziła ze­
rwaniem słabej nitki wzajemnego porozumienia się 
i dążenia do jednego celu.

Skorzystało też z tego zaraz stronnictwa prze­
ciwne, stronnictwo owego Litwaka Michaiła Srulo- 
wicza Mojsiejewa i postanowiło tę nieufność pod­
niecić i rozognić.

—  Tak! tak! nie znamy go wcale!
—  Dyabeł wie, kto on taki T
— Burżuj!
—  Szlagon!
—  Szpicel!
—  Pięknie gada, a na zdradzie stoi!
Ze wszystkich stron te obelgi, jak grad. sypały 

się na Stanisława, który stał oniemiały, przerażony, 
zdumiony tą zmiennością tłumu i nie wiedzący, jak 
się bronić przeciw tym napaściom.
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zagłuszono zupełnie, nie dano mówić, choć kilka­
krotnie usiłował przyjść do słowa, rzucał się na­
przód, podnosił z zabawnym gestem obie ręce, wzra­
stające krzyki: precz! precz! precz! won! nie dozwa­
lały mu wyłożyć ciekawej teoryi, w  jaki sposób na­
leży zwalczyć przewagę kapitału i zapewnić szczę­
ście ludzkości. Zniechęcony i gniewny, bo czarne 
jego oczy ciskały pioruny na ten szalejący tłum, 
a usta szeptały jakieś przekleństwa, stał usunąwszy 
się nieco na bok, zapewne pragnąc doczekać się tej 
chwili, w której znowu będzie mógł rozpocząć w y­
kład swej nauki.

A tymczasem wśród tego tłumu rozlegały się 
krzyki, wielu śpiewało pieśń partyjną, a tu i ow­
dzie dawało się słyszeć przeciągłe gwizdanie, po­
chodzące zapewne stąd, że za starszymi na ten wiec 
przekradło się k iku wyrostków, kilku rozswawolo­
nych chłopaków i korzystając z wrzawy ogólnej 
i ciemności, bawiło się po swojemu.

Ale nagle zaległa cisza, jakby jakaś wróżka 
z baśni czarodziejskiej rozsypała na głow y zebra­
nych sen ziele. Ręce giestykulujące zatrzymały się 

nagle, wyrazy na ustach na pól w y­
mówione zastygły, oczy wszystkich 
zwróciły się na estradę. Tą czaro­
dziejką, która niespodzianie wzbu­
rzone fale ludzkich namiętności uspo­
koiła, była młoda dziewczyna, która 
nagle wbiegła na skrzypiące deski 
estrady i podnosząc w górę chudą, 
szczupłą rękę, zdawała się nią mó­
wić:

—  Uciszcie się i posłuchajcie mnie. 
Jakoż uciszono się, bo zjawisko

byto niepowszednie widzieć przema­
wiającą kobietę i w szyscy byli cie­
kawi, co ona powie. Była nieco zmie­
szana i na jej twarzyczkę bladą, mi­
zerną, nieładną, ożywioną tylko parą 
dużych, gorączkowych, czarnych oczu, 
wykwit! przelotny rumieniec, który 
zresztą zaraz zgasł. Stała na estra­
dzie, mając oczy wszystkich na sie­
bie zwrócone i czując te oczy na so­
bie w swej nędznej wąskiej sukience, 
nieokreślonej barwy śród tych migo­
tliwych blasków, oddającej jej zapr 
dłe biodra, jej kształty sz c z u p łe ,  ni­
kłe, pozwalając w id z ie ć  jej nożyny 
małe, obute w stare, rozdeptane i za­
błocone buciki.

Nakoniec opanowała wzruszenie. 
Podniosła twarz, okoloną włosami, 
krótko przystrzyżonymi i w nieładzie 
rozrzuconymi, na których chwiał się 
jakiś fantastyczny kapelusz słomkowy 
z kokardą pomiętą i piórkiem, drżą- 
cem za najmniejszym ruchem głowy. 
W szystko to, ta postać chuda, te bu­
ciki wytarte i brudne, ta sukienczyna 
nędzna, te w łosy krótkie i oczy, pa­
łające ogniem, tworzyły ze stojącej 
na estradzie kobiety zjawisko gdzie­
indziej bardzo pospolite, u nas w Pol­
sce na szczęście mało jeszcze znane.

—  Towarzysze i towarzyszki! —  
zaczęła mówić głosem, który musiał 
być kiedyś ładny i pieściwy, ale te ­
raz raził tu i owdzie chropawymi to­
nami —  chcę wam powiedzieć, że 
wszystko się na nic nie zda, wszelkie

teorye nie zniosą nędzy i poniżenia na ziemi, do­
póki kobieta nie będzie wolną. Nie z kapitalizmem 
trzeba walczyć, ale z niewolą kobiecą. Zniesienie jej 
będzie zniesieniem kajdan, krępujących ręce stanu 
czwartego...

— Co to jest stan czwarty? —  ozwał się z głębi 
glos jakiś z wyraźnym akcentem żydowskim —  ja 
nie słyszał o żadnym stanie czwartym. Co to jest?

Ale ona nie zwróciła uwagi na tę przerwę. Już 
teraz mówiła płynnie, giestykulowata żywo i nie 
bez pewnego wdzięku, chuda, wynędzniała twarzy­
czka rozgorzała ogniem zapału, blade usta pokryły 
się purpurą krwi, a duże, czarne, kiedyś może bar­
dzo piękne oczy świeciły i takie blaski ciskały, jak 
brylanty.

—  Dopóty —  wołała —  dopóKi nie będzie znie­
sione małżeństwo, dopóty będziecie w niewoli. Z za­
panowaniem w społeczeństwie ludzkiem wolnej mi­
łości, zapanuje szczęście i swoboda prawdziwa.

—  Tak! tak! tak! —  przytakiwały liczne głosy  
kobiece wśród zebranych w  izbie.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Podnosząc rękę w górę z gestem szerokim — zamotał donośnym glcsern.

swoją duszę na ściężaj, pokazywał im w oddali 
gwiazdę zbawienia, tryumf i zwycięstwo, a oni go 
zdeptali, nazwali szpiclem. Nie miał do nich ż,:lu, 
ani pretensyi. wszak oni należą do tych ludzi, o któ­
rych Pismo Święte mówi, że nie wiedzą, co czynią, 
ale obudził się w nim uśpiony na chwilę zgorzk­
niały pesymizm, który mu szeptał teraz do ucha:

— W idzisz, przekonałeś się, że dla ludzi nic nie 
warto robić. Nie usłuchają, skopią i zelżą. Niech 
się żrą wzajemnie, a tobie co do tego? —  Wszak 
wiesz dobrze, że wszystkie twoje usiłowania, całe 
napięcie twej woli, nie powstrzyma kolei ludzkich 
przeznaczeń, nie zatamuje wzrostu najnędzniejszej 
trawki. A przytem — co ci to po tem? przecież czy 
będziesz co robił, czy nie, zawsze jednakowo umrzeć 
musisz. I wobec tej nieubłaganej, niepowstrzymanej, 
koniecznej i nieuniknionej śmierci zastanów się, czy 
warto łbem mur przebijać i dla tego nikczemnego, 
dzikiego, chciwego stworzenia, które się nazywa 
człowiekiem, cokolwiek robić?

Zszedł w milczeniu z estrady i zanurzył się 
w ten tłum, postanawiając sobie być tylko widzem 
rozgrywających się przed jego oczami scen.

A sceny te zaczynały być coraz ciekawsze. Już 
owego żydka, syna kupca Szlomy Stokfisza z X.
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Popis w szkole k e ln e r s k ie j : Grono uczniów z pp. Saperem, Zaleskim i Tyraijkiem w pośrodku.

Popis w szkole kelnerskiej.
Wie^ ov̂ arzyszenie S0SP0^ni°'szyaki>rskie w Krako- 
wei «?i! i a*° 0 utw<>rzenie w Akademii handlo- 
i rozn,;-̂ oiy dla. kelnerów, która istnieje od kilku lat 

la się wcale pomyślnie.
roku dniach odbyło się w niej zakończenie
dyrektn ° A,g0’ połączone z popisem. Obecni byli: 
nmłnw/ r ademii Kannenberg, instruktor prze- 
Chron^ i r s.tr°wski. delegat Wydziału krajowego 
Drnwo?iW-i ' w*ceorezes towarzystwa Sauer, który 
dano i • nau^  P° popisie w obsługiwaniu roz- 
że('7b-oP̂ mf ,SZym uczniom nagrody pieniężne w ksią 
Pożen-nai HSy oszczędności. Opuszcza'ących szkołę 
mn a,; • r’ a icden z uczniów odpowiedział
szeniu  ̂ UliłC gronu nauczycielskiemu i stowarzy-

t ' 4 ' ti0'lic^l.,t y K,rOt” s,kladll,as'« ‘jlko ® drugiej; 
świadectwo u to ń c L k ”  1 ‘5 2 “1Ch 0trZJ'mal°

W a rsz ta t d la  uczniów  szkól ś re d n ic h : Wystawa prac uczniów.

Teatr dzieci dla dzieci.
Nowosądeckie Koło T. S. L. od czasu wyboru 

nowego prezesa w osobie dr. Jarosława Opatrznego, 
prof. gimn. II, weszło w nową fazę działalności.

Przez wciągnięcie do zarządu większej ilości 
osób, rozszerzyło agendy swej działalności; orgaui- 
zuje się młodzież rękodzielniczą szkół przemysło­
wych, szerzy oświatę wśród ludu przez czytelnie 
i odczyty, budzi świadomość narodową w okręgach 
rusko polskich i niemiecko-polskich.

Rzetelna praca T. S. L zjednała mu sympatye ogółu 
inteligencyi, dzięki której powiodło się znakomicie 
zorganizowane przedstawienie dzieci dla dzieci.

Na program przedstawienia złożyły się dwie 
sztuczki: „Chłopczyk i dziewczynka12, dyalog ode­

grany przez dwoje dzieci, oraz sztuczka Barańskiego 
p. t. „Królewna lalek22. Wystąpiło w niej około 25 
młodrcianych artystów.

Sztuczka powyższa była zarazem premierą jako 
opera, do której muzykę skomponował prof. Kosiń­
ski, dyrygent Tow. śpiew. „Lutnia12. Rzecz przy­
gotowana w sekrecie sprawna na licznie zgroma­
dzonych słuchaczach tak miłe wrażenie, że profeso­
rowi Kosińskiemu urządzono owacyę.

Organizatorom przedstawienia należy się szczere 
uznanie i wdzięczność za sumienne przygotowanie 
obu sztuczek, uznanie tera większe, że praca nad 
młodziutkimi wykonawcami była bardzo trudua.

Grupę dziatwy, która w przedstawieniu wzięła 
udział, zamieszczamy w dzisiejszym numerze.

Warsztat dla uczniów szkół średnicłi.
Nowoczesne kierunki wychowania wprow, d:.iy 

w zakres zajęć szkolnych pracę ręczną jako prze­
ciwwagę zbytniego przeciążania umysłu uczuia. Szcze­
gólniej w szkołach średnich, których kierunek hu­
manistyczny nie kształci samodzielności młodzieży 
1 obrotności pośród coraz to cięższych warunków 
egzystencyi, praca ręczna uczniów jest koniecznym 
czynnikiem wychowawczym.

Myśl tę podjął nieodżałowanej pamięci dr. Hen­
ryk Jordan i założył warsztaty studenckie, miesz­
czące się obecnie obok Wawelu tuż nad Wisłą przy 
uh Podzamcze L 30. Obejmują one działy: stolar­
ski, tokarski, koszykarstwo, modelowanie, introliga- 
orstwo, obróbkę żelaza, roboty piłeczkowe i wypa­

lanie na drzewie.
W bieżącym roku uczęszczało do warsztatu 200 

uczniów. Pracują oni w godzinach popołudniowych, 
f kierunkiem fachowych nauczycieli. Warsztatem 
kieruje prof. Teofil Orszulski.

Wystawa prac uczniów, która się właśnie na 
akonczenie roku szkolnego odbyła, daje dokładny 

iaz zadania i kierunku warsztatu, utrzymywanego 
eraz Przez gminę miasta Krakowa.
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U! Mmm pięć lat po maturze.
Węziy, zadzierzgnięte na Jawie 

szkolnej, w chwili pierwszej młodość , 
łączą serca kolegów na całe życie.
Rozproszeni po dalekim świecie, du­
chowo jednoczą się wszyscy wspomi­
nając te szczęśliwe chwile, kiedy to na 
ławie szkolnej roili złote sny młodo­
ści, kiedy przyszłość przedstawiała się 
im w różowych kolorach. Niejednego 
opanowało później może i zwątpienie, 
niejeden doznał w życiu przykrego 
rozczarowania i zawodu, w najcięż­
szych jednak chwilach wspomnienie 
młodych lat i wspólnej pracy doda­
wało mu siły i otuchy do dalszej 
walki życiowej i borykania się z prze­
ciwnościami.

To też odnowienie tych węzłów 
i przypomnienie sobie wesołych chwil 
młodości, ma w życiu każdego niepo 
ślednie znaczenie, a przyczyniają się 
do tego zjazdy koleżeńskie, odbywane 
peryodycznie w jakiś czas po maturze.

Podobną uroczystość święcili w 
dniu 18 czerwca byli maturzyści gi­
mnazyum brzeżaóskiego, którzy przed 
dwudziestu pięciu laty złożyli egza­
min dojrzałości i rozprószyli się po 
szerokim świecie.

W oznaczonym dniu zgromadzili 
się dziś już poważni mężowie na eg- 
zortę w sali, gdzie niegdyś mieściła 
się ósma klasa i zajęli te same miej­
sca, co ongiś przed ćwierć wiekiem.
Były gospodarz klasy, profesor Nie 
bieszezański, odczytał katalog, zakoń­
czył zaś przemówieniem cyrektor Ku 
rowski.

O godzinie dziewiątej odbyły się uroczyste na 
bożeństwa w kościele parafialnym, cerkwi i syna­
godze, poczem po zwiedzeniu miasta zasiedli byli 
uczniowie ze swymi profesorami do wspólnego 
obiadu w salach kasyna urzędniczego, popołudniu 
zaś za miastem przypomnieli sobie młodzieńczą swą 
zabawę, tradycyjną „kiczkęu.

Zakończeniem uroczystości koleżeńskiej była 
wspólna wycieczka do Z imiru na Węgrzech, w któ 
rej wzięli udział ci z kolegów, którym na to po 
zwolił czas i zajęcia zawodowe.

Odnowienie dyplomu doktorskiego.
Uniwersytet Jagielloński święcił w bieżącym ty­

godniu jedną z bardzo rzadcich uroczystości, mia 
nowicie odnowienie po 50 latach dyplomu doktor 
skiego prof. dr. M. L. Jakubowskiego. W ubiegłem 
stuleciu dwóch tylko lekarzy, byłych słu haczów 
Wszechnicy Jagiellońskiej, doczekało złotych ślubów

T e a t r  dziec i d la  d z ie c i: Grupa dziatwy, która brała udział w przedstawianiu amatorskiem w Nowym Sączu

z Alma mater Jagellomca, mianowicie prof. dr. Bro- 
dowicz i dr. Micnał Zieleniewski: w bieżącem zaś 
stuleciu odnowił dyplom dr. Józef Zduń z Raby 
Wyżnej, a obecnie przyszła kolej na prof. Jakubow­
skiego.

Jubilat jest dzieckiem Krakowa, gdzie urodził się 
1837 r., gdzie uczęszczał do szkół i na Wszechnicę, 
którą przed pół wiekiem ukończył jako doktor me 
dycyny. Poświęciwszy się studyom nad chorobami 
dzieci, wyjechał celem uzupełnienia wykształcenia 
do Wiednia, Pragi i Paryża, poczem został w Kra­
kowie docentem pedyatryi. Od r. 1873 aż do 1907 
t. z. przez 34 lat był profesorem tego przedmiotu 
na wydziale medycznym Wszechnicy Jagiellońskiej. 
W długim tym okresie czasu wykształcił szereg 
dzielnych lekarzy, posunął naprzó 1 wiedzę i zasłużył 
się dobru cierpiącej ludzkości. Prof. Jakubowski był 
dalej jednym z założycieli szpitala dla dzieci pod 
wezwaniem św. Ludwika, oraz jednym z twórców 
kolonii leczniczej dla dzieci w Rabce, pod wezwa­
niem św. Józefa,

V
Uroczystość złotych godów prof. Jakubowskiego 

była doskonałą sposobnością dla całego społeczeństwa, 
by jednemu z najzasłużeńszych i najczcigodniejszych 
swych obywateli złożyć wyrazy hołdu i czci.

Koronacya Jerzego V .
Wspaniałe uroczystości, których widownią był 

22 b. m. Londyn, były bezwątpienia czemś więcej, 
niż dworską ceremonią. Monarchiczno Konstytucyjna 
Anglia widzi w królu głowę widomą całego swego 
ustroju, wyobraziciela potęgi Wielkiej Brytanii. To 
też koronacya nie jest prostym aktem czci, odda­
nym monarsze, jest przedewszystkiem wyrazem 
dumy narodowej i poczucia własnej siły, a prze­
pych i wspaniałość, roztoi zoną przy tej sposobności, 
należy przypisać także chęci okazania, że Anglia 
potrafi świetnością obchodu przyćmić nawet własne 
precedensy. Mimowoli nasuwa się porównanie ze 
słynnem „polem złotego sukna“, którem niegdyś

M eetin g  w y śc ig o w y  w  K ra k o w ie  : Szczęśliwi totalizatorowicze czekają na wypłatę wygranej. M eeting w yścigow y w  K ra k o w ie : Dyrektorzy Ludwik Heller i Ludwik Solski na torze.
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rozrzutny Henryk VIII. olśnił i zadziwił przyzwy­
czajoną do zbytku ówczesną Europę.

W dniu 22 od godziny 4 rano grzmiały salwy 
armatnie. Ulice Londynu zalegały nieprzejrzane tłumy 
ludu, które przeważnie spędziły całą noc pod gołem 
niebem, gdyż każdy chciał zdobyć sobie jak naj­
lepsze miejsce. Pochód Koronacyjny wyruszył z Drzed 
pałacu Buckinghama. Za przedstawicielami obcych 
mocarstw jechał książę Walii ze swym dworem, 
a za nimi orszak królewski, poprzedzony oddziałami 
gwardyi i wszystkich wojsk lądowych i morskich.
Przed karocą pary królewskiej jechało 20 genera- 
ow między nimi pogromca Transwaalu Carl Ro- 
• er*:s i trzech książąt indyjskich. Po bokach karocy 
jechali oficerowie komenderujący eskortą, za nimi 
zas zwycięsca z pod Omdurraanu, wicehrabia Kitche 
ner i chorąży królewski. Zamykali orszak ks. Con- 

aught, ks. Teck, ks. Ludwik Battenberg i inni 
krewni Jerzego V.

Do opactwa westminsterskiego wszedł król przez 
dlflW Ą nnex'e: bU(lowę prowizoryczną, przeznaczorą 
dju ^dostojniejszych gości. W kościele przez całą 
j ?osc nawy rozciągał się wspaniały kobierzec,
? monogramami pary królewskiej. Na podyum 

,  T T  tr°ny, na prawo dla króla, na lewo 
(Ma \ • el> również z literami G (George) i M 
C7P rpi 1 z wypisanem na nich starem godłem jesz 
praw «nta£enetbw: Dien et mon droit („Bóg i moje 
dwa w  i^° r̂ancusku dlatego, że przez przeszło 
ies7fłQ * P° Wilhelmie Zdobywcy dynastya była 
ozłonków izbCUŜ â  *>0.(tyum otaczały krzesła dla
SZCZono trv b n n i°  a<j <̂W i m ałżonek, dalej limie M eeting w yścigow y w  K ra k o w ie . Placówka krakowskiej filii b:ura boockmichera Lackfnbachera na torze.
ganów stal e członków Izby gmin. Obok or- 
w białych 1 ZW' d o larze królewscy oraz chór

Prezb t. żacb- „Aerau. Naprzeciw ołtarza stoi krzesło dębowe św. niego zaś tajemniczy kamień ze Skone, miejsca ko-
eryum nosi podczas koronacyi nazwę Edwarda Wyznawcy, pochodzące z XI. wieku, koło ronacyi królów szkockich, który wedle podania

spaść miał z nieba. Na prawo od krzesła św. E-
dwarda znajdują się dwa t. zw. recognitiion chairs 
(krzesła rozpoznania), przed nimi zaś pokryte cie- 
mnobłękitną materyą klęczniki. Na lewo od ołtarza 
zasiadają arcybiskup Canterbury (prymas Anglii) 
i inni książęta kościoła.

Ceremoniał koronacyjny ma na celu uwidocznie­
nie dwu momentów — woli ludu i Bożej łaski. Po­
nieważ tron angielski był w zamierzchłej przeszłości, 
przed podbojem Normanów, elekcyjny, prymas woła 
do zgromadzonych: „Sirs, oto przedstawiam wam 
Jerzego, niewątpliwego króla tego państwa, przeto

K oronacya( Je rz eg o  V : Suknia koronacyjna królowej Maryi.

Odnowienie dyplonu d o k to rsk ie g o : Prof. dr. Macej 
Leon Jakubowski.

wszyscy, którzyście tu przybyli, macie okazać mu 
swą cześć. Czy chcecie to spełnić ?“ Wówczas król 
zasiada na „krześle rozpoznania1*, a scholarzy kró­
lewscy intonują hymn God save the king (Boże 
zbaw króla).

Wiarę w pochodzenie władzy monarszej od.Boga 
uwydatnia namaszczenie skroni królewskiej, po któ- 
rem następuje intronizacya i wręczenie insygniów 
władzy.

Procesya wchodzi do kościoła. Za czterema ry­
cerzami orderu podwiązki i członkami gabinetu dalej 
oboma arcybiskupami (Canterbury i Yorku) oraz
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\
y f  dwadzieśe}a p ię ć  l a t  po  m a tu rz e :  Byli maturzyści gimnazyum brzeżańskiego wraz z swymi profesorami.

lordami, niosącymi insygnia, postępuje królowa 
w sukni jedwabnej princeśse, bogato haftowanej 
w róże angielskie, osty szkockie, koniczyny irlandz­
kie, lotusy i gwiazdy indyjskie oraz liście dębowe 
i jaworowe, symbolizujące Anglię i kolonie. Szyję 
okrywa kołnierz koronkowy, częścią złocony, a z ra­
mion spływa płaszcz z purpurowego aksamitu. Kró

Pierwsza mówi o stosowaniu się do konstytucyi, 
druga o sprawiedliwości i miłosierdziu, trzecia od 
nosi się do wierności wyznaniu anglikańskiemu. Teraz 
następuje właściwa koronacya—namaszczenie i uwień 
czenie koroną króla, a następnie królowej. Prymas 
wygłasza krótką przemowę, panowie przyklękają na 
znak hołdu. Pierwszy składa go sam prymas, po nim

charakter obrazowego przedstawienia potęgi Wiel­
kiej Brytanii.

Powyższy pobieżny opis nie daje oczywista rzecz 
nawet słabego pojęcia o całym przepychu, o olbrzy­
miej, imponującej wspaniałości, jaką w dzień koro- 
nacyi rozwinięto w Londynie. A mogło się na to 
wszystko zdobyć chyba tylko tak potężne imperyum,

M eetin tr w y śc ig o w y  w  K ra k o w ie : Bar. Neimaos 
na „Ruszcie11 p Bartoscha.

M eefng- w y śc ig o w y  w  K ra k o w ie : Rach m  trybunach i przed trybu-ami.

lowej towarzyszą dwaj biskupi, tren niesie sześciu 
paziów. Za nimi idzie dwór królowej.

Przed królem postępują dostojnicy, jak lord 
Mayor Londynu, mtrkiz Londonderry, Etrl Mar- 
schall (wielki marszałek dworu) oraz heroldzi. Przed­
stawiciele arystokracyi niosą insygnia króla. Jego 
samego wiodą trzej biskupi. Ubrauy jest w ornat 
purpurowy z trenem i ma na sobie order Podwiązki. 
Pochód zamyka milicya gwardyi (Yeomen o f the 
Guard).

Para królewska, przyjęta okrzykami „ Vwat Geor- 
fftus rex!u, „Vivat regma Maria/ “, idzie ku recogni- 
tion chairs, a arcybiskup Canterbury zapytuje zgro­
madzonych, czy są gotowi do złożenia hołdu. Od­
powiadają wiwaty i odgłos trąb. Po mszy składa 
król przysięgę, składającą się z trzech punktów.

książę Walii, dalej inni książęta krwi i lordowie.
Insygnia i szatę koronacyjną składa król w ka 

plicy Edwarda Wyznawcy, ujmuje w rękę prawą 
berło z krzyżem, w lewą jabłko państwowe, kró­
lowa bierze w prawą również berło z krzyżem, 
w lewą laskę z kości słoniowej z gołębiem, pochód 
formuje się i opuszcza kościół w odwrotnym po 
rządku. Procesya powraca do pałacu Burkmghama.

W ten sposób odbyła się korouacya. Cyfra gości 
honorowych wynosiła blisko siedm tysięcy. Porzą­
dek utrzymywało 50,000 wojska. Wzdłuż całej drogi, 
którą przebył pochód, wznosiły się trybuny dla de­
legatów poszczególnych krajów i baryery, mające 
hamować natłok tłumów. Łuki tryumfalne wykonano 
wedle projektów najwybitniejszych artystów. Uro 
czystość robiła wrażenie nadzwyczaj podniosłe i miała

jak Wielkia Brytania, imperyum obejmujące setki 
ras i miliony obszarów, imperyum stworzone przez 
naród najbardziej na świecie monarchiczny, gdyż jak 
żaden inny w osobie króla ucieleśnił pojęcie całego 
narodu, a w dziejach dynastyi całe jego dzieje.

Prócz członków angielskiej rodziny królewskiej 
prócz przedstawicieli państw europejskich, świata 
dyplomatycznego, arystokracyi. parlamentarzystów, 
którzy wystąpili w uroczystych strojach, przybyli 
też reprezentanci najodleglejszych zamorskich kolo­
nii angielskich, w swych bajecznych strojach, nie­
słychanie bogatych i wspaniałych, a przy tem ogro­
mnie oryginalnych.

Nic dziwnego więc, że ci, którzy bawili w Lon­
dynie w czasie wspaniałych uroczystości kororacyj- 
nych, mieli się czemu przyglądać.
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BEM
P O W IE Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A  Z  X IX  W IE K U

przez U lflCŁnulH G f l S I O R O M O .

Gospodyni nawet cale do dom nie wróciła. „In­
szych1* wzieni z „mięszkaniu a „jom“ na gorącem, 
bo rznęła zdrajców — a że zdrajcę teraz górą, tedy, 
kto im tylko, tego obwieszą. A tak! I gospodynię 
najpierwszą, bo na Zamku jedną obywatelkę, jak 
chwyciła za włosy, tak się z nią skulała po scho 
ach i tak ją trzymała, że hułany musieli obie do 

więzienia I — Cóż, niema co, rzetelna była niewiasta, 
tyle że rękę miała skorą do byle czego. Kaśka zła 
)e] za to nie życzy — i tak przecież ją obwieszą — 
r wność je pisana w konstetujcy i ju. Najbarzej 

e<ve.testamentu. Woźny trebunalski powiada, że 
jpa obierców niema, tedy pójdzie na maistrat. Ale 
Kaś Wladomo' bo gospodarzowi się należy i jej, 
sze C\  Dależy i za należy. Najważniej-

’ £ .y  krótko, nie tak jak tego jednorała, co kiedy 
zak • to jeszcze mówił... I mszę Kaśka
sk P1 7~ ,a juści, niech tam. Powiadali, że jutro, 
ktoś° S • Właśnie na woźnego czeka. Trza żeby 

tJ2® Sw°ich popatrzał... zawdy raźniej... 
wieni i m’a*aby jeszcze na parę godzin do mó- 

ai.lecz profos nie słuchał więcej. I tych wia- 
domosci miał zadość.
Alp t- ru,cbowo niemal zawrócił Dziurbacki do ratusza. 
ż V w  a dai'emny był trud, daremna droga. Wojsko 
puszcfai Pod. mury nawet ratuszowe nie do- 
wniak<w°' karabinierzy rozpędzali gromadki kre-
wać się chcier*!°m^ W’ k^ rzy 0 ^ ‘s^ ch przepyty-

enpr^QUr̂ ac *̂ >uści wyobrażenia nie miał o tem, że 
tarzam; 5 en,era*a krukowieckiego nietylko z dygni- 
bez małaZą >U wcz°raiszego zdołała się rozprawić, ale 

własnych elektorów pod kluczem osadziła.
wsiani!®™ ♦“ na, Kozlei> do którego był profos 
Że S e r a ł  ^ SV ZWllŻe,Die ~  rozP™iadano szeroko, 
wał że ksiądz p°Tief c awet klubistom nie daro- 
decki pS  . ,? ułaskl> Szynglarski, Czyóski, Gro- 

cki, Płużanski, Dmochowski i chmara co naie-ło- 
snie]szych patryotów czeka wyroku, że i Kraiński 
co generałowi bakę świecił a zgołk niby adiutant
K \ SaS 3 al’ takl s’ dowi P°d»“- Lecz Dziar- 
Dowodzenip n \o WSZt  "“ "“ k si« “ie “ “*•
i samem? T ?  Ze nowy pvezes nie Pofolguje 
w a ? m ! f i  r  0W1’ rÓwnież niczego nie poucfylo 
tłum Ind a i Nabomiasfc oczywistem dlań było, iż 
ryczałtem *na ratuszu i że sprawiedliwość
blisko T p. i Z1,e- No a w tłoku i tu blisko i tam
ia nuż p em kto babę dociecze? Nuże zamroczyło 
iaWa ; u fozbójnictwem poszła dalej, nuże się za- 
nipcio i abraia w krwie? — Gdzie taką nie po-
iraf6 77 zasłużyła. Harmatamiby nie dość
tratować! Generał Hurtig!...

M ?r^ 0sa jnż tknęło, aby na Zapiecek wracać 
Madejową pozostawić własnemu losowi — lecz 

wnet go skrupuły napadły.
Szczera była baba. Naprzykrzona i przymilna do 

zbytku, poszturchiwałaby cały dzień a ślepie raczyła. 
A przecież barzej mu było z nią. Kiedy go star- 
niosili wówczas pod Zamkiem, niczem rodzona! 
J- czerwona na gębie a podbródków to ma dwa. Że 
o tyla ciała jej nie zawadza. Sapie a drepcze a miele 

taj?rem' Już w Sandomierzu była niczego. Cie, żeby 
7nnW  a^ leryi ostał, na całe wojskoby takiej nie 

i ' * rzygodzihby się! Sługocki w ósmym roku 
S  co za markietankę szla. Ale nie równać! Tylko, 
ranfc Poszturchiwaia. Babie ślepie do przewra- 
mntało leLmu do spania! Pojedynkiem snadniej. Na­
się naloż° to sobie oduiota. A zawsze godziwie 
juści żal awiad nie podobna, bo i szkoda i żal,

dn w iUlbacki P° tem zastanowieniu powędrował 
kanitarfn i^a Pra^> kalkulując słusznie, że mu 
nr, p,  ’ J;ukowski może radę znałeść albo gdzie

Aliści WpZyka trafić d0 *edna- 
batew a 1 fDa ? radze dowiedział się wachmistrz, że
w W arszawie^ dobrycb czasów w koszarach

nowh?kł^!;pSiarczyśc ê Pr°tos, lecz co było robić, 
ulicę Przejazd P° wrotem * 0 zmierzchu docłapał na

Orlik 'e ,a.k sP°tkał go zawód.
obozu, za° Wola" w T "  T * miA wyf ągbął do cznik Iliński koszarach rezydował podporu-

imm?fiUrbacM raczei z potrzeby użalenia się i wy-
7jmoirtma’i to Hiński go salwował na Zamku, 
zameldował się do podporucznika.

Iliński wysłuchał uważnie wachmistrza, musnął 
z fantazyą puszku pod nosem i zawyrokował.

— Ciężko będzie, mości Dziurbacki! Kapitana 
niema. Pułkownik się nie mięsza! A potem sam 
widziałeś, co się działo! Nie ci winni, którzy czynili, 
lecz ci, którzy podżegali...

— Madejowa ani podżegała, ani czyniła...
— Hm-hm! Za kogo tu ręczyć! Opętanie istne. 

Strach wymówić, kto byli — Mam wezwanie na ju­
tro do sądu. Generał Mycielski prezyduje z pułko­
wnikiem Majewskim... Idzie o tych, których widzia­
łem... Mogę się zapytać...

— A przecież, bez urazy podporucznika i Made­
jowa tam była! Ja się oganiałem Cydzikowi a ona 
z Kościołowską się wodziła, kiedy pan podporucznik 
salwował nas od zbójów.

— Czekaj, wachmistrzu, tęga, przysadzista, w nie­
bieskiej katance płóciennej...

— Czerwonego oblicza, a podbródków to ma 
dwa...

— A a! Toż ona właśnie dławiła jakąś kościstą, 
małą...

— Kościołowską...
— Tak że trzech żołnierzy ledwie uwolniło...
— Największą morderczynię!
Tu Dziurbacki jął co tchu opowiadać Ilińskiemu 

o Kościołowskiej, o Cydziku, który za pułkownika 
się przebierał Siaorskitgo a obwiesiem był najgor­
szym, o tem, że on właśnie pierwszy ze zgrają 
wpadł do Zamku, że Madejowa po sprawiedliwości 
z nim, wachmistrzem, była, bo ich oboje zagnała 
pasya i strach o Antoszkę, dziecinę, co ją Cydzik 
wplątał, że na zamku ją osadzono, niby pani Mar­
chockiej kompankę...

Iliński, choć piąte przez dziesiąte zrozumiał, 
przyrzekł solennie rzecz na sądzie powtórzyć.

Wachmistrz chciał dziękować, lecz podporucznik 
przerwał mu uściśnieniem ręki.

— Mości wachmistrzu, rad wam będę wygodzie. 
Toć szkoły żołnierza mnie uczyłeś!... A jeżeli nie 
poradzę, to do pułkownika naszego się udam, z ge­
nerałem Krukowieckim był w relacyi! — A i pułko­
wnik tem chętniej pośpieszy, gdy będzie wiedział, 
że o waszą idzie instancyę...

— A nasz pułkownik niby teraz cóż?
— Niewiadomo. Kapitan mówił, że do komisyi 

obrony Warszawy pójdzie.
— Cie mu tam, na pisanie zeszło! Takie i teraz 

rządy, mospanie! Szkoda porucznika i czasy, czasy...
— Oj, prawda. Ale, bo nic mi nie powiadacie 

o tem dziewczątku, coście je ratowali...
— A według tej...
— Właśnie — podjął żwawo Iliński, muskając 

jedwabistego puszku — aby mi się mignęła w oczach, 
lecz nieszpetny buziak, dalipan nieszpetny...

Profosa tknęło. Nieprzystojność Antoszki skoja­
rzyła mu się z zapytaniem młodzieniaszka- podporu­
cznika i dopiekła mu do żywego.

— Po nocy chyba — mruknął cierpko Dziur­
backi.

— A nie, nie — jak żywą mam ją przed oczyma 
w świetle pochodni. Dziecko prawie a nie dziecko. 
Nad wiek urodziwe... 1 cóż ona, cóż?...

— Ona? — Skręciło ją! — Niema jej... Wody 
się... — dobrze mówię, o... wody się napiła i ten...

— Cholera! ? — wykrzyknął Iliński.
— No, cholera mospanie i już!

XXI.
Pani Marchocka główkę swą ku ramieniu Bema 

skłoniła i wybuchnęła płaczem.
Pułkownik stracił rezon i jął sumitować się 

przed kapitanową.
— Pani Anno, proszę do serca... parol, nie chcia­

łem... Jeno, jeno pragnąłem wystawić położenie... 
Pani nie winna! Los, los tak zrządził.,. On jeden!... 
Trzeba zapomnieć. Przed panią świat jeszcze...

Główka pani Marchockiej bezwładniej zwisła, pierś 
załkała.

Bema i żałość zdjęła i złość na samego siebie.
Sumienia chyba nie miał, aby za tkliwą spo­

wiedź, za rozwarcie mu księgi całego życia, odpo­
wiadać żołdackimi morałami, prawieniem kazania! 
I jakiego jeszcze. Niczemby kto patykiem lilii impo­
nował. Ona z całą wiarą, z zaufaniem całem do 
niego — a on z pazurami. Jeszcze w innym mo 
mencie, lecz gdy tu u niego tuli się, chroni, ledwie 
swobodniejszego nabiera tchnienia po strasznych 
przejściach, po tej nocy okropnej!...

I pułkownik już nie tłómaczył się, lecz błagał 
o przebaczenie, już nie usprawiedliwiał, ale oskarżał.

Aż wilgotna twarzyczka pani Anny podźwignęla 
się nieśmiało i ostatnie zaklęcie Bema — utonęło 
w calunku...

Oczy kapitanowej jaśniały poprzez zroszone rzęsy, 
jak uśmiech słońca na perlących się kroplami rosy 
habrach. Pułkownikowi grała w duszy pieśń szczęsna.

Siedzieli obok siebie. Dłonie ich splatały się, szu­
kały wzajemnie.

Twarz Bema gorzała. Blizny, prochem osmalone 
policzki pułkownika, jakby znikły, wyrównały się. 
Usta wąskie zazwyczaj a szerokie, napęczniały 
i kształtny przybrały wykrój.

A obocześnie umysł pułkownika nabierał przej­
rzystości, mocy, zwartości rzutu. Sięgał w dal, naj- 
rozleglejsze ogarniał widnokręgi i wracał ku pięknej 
kapitanowej zadufany.

Czyżby Bema rozmarzenie wodziło, czyżby złudy 
pojmały go w swe sieci?

Przenigdy.
Pułkownik rozumiał, ogarniał samego siebie, na 

siebie samego poglądał.
Miłował? Prawda, gorąco, głęboko miłował, ale 

nie zaślepienie! Annę wskróś przejrzał i widział 
w niej nie same lazury, nie same czary — ale i rze­
czywistość i to wszystko, co w niej było ludzkiem, 
złem nawet.

Niedola ją ścigała, prześladowała, powiodła do 
ołtarza z żołdakiem, prostakiem niewątpliwie, który 
niezdolen był delikatnych jej uczuć uszanować, który 
sam, sam pchnął ]ą na drogę buntu. Wówczas zja­
wił się Gendre i wycieńczoną, złamaną otumanił, 
zagarnął. Czyż mogła się ostać?... Niecne krętactwo 
Gendre’a czyniło wszystko, byle ugasić w niej po­
rywy, byle mieć z niej powolne narzędzie dla swych 
szpiegowskich sprawek. Któraż w jej położeniu by 
się ostała. Bez środków, bez rodziny, opieki... Na­
wykła do dostatniego życia, młoda, piękna, pochleb­
stwami karmiona! — Gendre ją trzymał w żelaznym 
uścisku intrygi! — Opór, bunt najmniejszy groził 
jej wyjawieniem tajemnicy jej życia, dyshonorem... 
A ostatnimi czasy nawet już i kaźnią! Wszak 
Anna miała chwile, w których rwała się do senty­
mentów zacnych, obywatelskich. Choćby tego dnia, 
gdy po raz pierwszy ją widział! Ileż godzin prze- 
gawędzili o miłości ojczyzny, o obowiązkach Polki, 
tego wieczoru pamiętnego, ileż zapału mieściło się 
w jej głosie, kiedy snuła mu przy klawikordzie rze­
wną piosnkę rotmistrza. Bezwątpienia — z obcowa­
nia z takim Gendrem nie zdołała ujść bez skazy. 
Szczerby pozostały i w jej wyobrażeniach i w jej 
i w jej przekonaniach sercu. Lecz drzewko, które 
yobak toczył, godzi się ratować i można uratować. 
Życie swe poświęci. I powoli, jak ogrodnik zabiegliwy, 
osmyczać będzie wilczki z pięknej roślinki — spędzać 
mszyce złośliwe a baczyć, by zbyła się przyziemnych 
skrętów, by ku niebu zwracała smukłe swe pędy.

Mijały godziny. Dzień odchodził. Słońce ostatkiem 
swych smug złociło rąbki obłoków. Izdebki pułko­
wnika już szarobłękitna wypełniała poświata. A jemu 
precz grała jasność promienna i odsłaniała mu nowe 
widnokręgi, nieznane krainy.

Harmonijny głosik pani Marchockiej kołysał go, 
czyste, świeże jej tchnienie poiło rozkoszą.

Kapitanowa mówiła mu o swym dworku opusz­
czonym, o roślinkach, pozbawionych opieki, o tem, 
że radaby bodaj tymczasem, choć do garderoby 
swej dotrzeć, drobiażdżków nieco toaletowych wziąć, 
bo... inaczej, inaczej pułkownikowi zbrzydnie zupełnie 
w tem zaniedbaniu!

Bem juści przekonywał ją skwapliwie, że nigdy 
nie wydawała mu się piękniejszą.

Kapitanowa droczyła się, upierała. Rączki jej 
kumały się coraz częściej z ustami pułkownika. Pro 
mienie splotów pani Marchockiej za pan brat z mun­
durem Bema szły.

Pułkownik, niby to przy swojem obstawał, lecz 
jeno byle swarzenie się przedłużyć, byle pozór do 
przypięcia się mocniejszego do rączki znałeść.

Niekiedy, na żwawe słówko kapitanowej, Bem 
wybuchał śmiechem serdecznym, takim śmiechem, 
że .dźwięk jego pełny, czysty jemu samemu osobli­
wością się zdawał. Ani przypuszczał, że tak przy­
jemne posiada brzmienie.

I jakże mogło być inaczej, gdy oto pani Anna, 
utyskując ze swym prześlicznym uśmieszkiem na 
brak grzebiuszczków, wypomniała mu, że ma jeden 
i to napoły bezzębny! Nigdy tego nie postrzegł 
i nawet dziwował się, że mu nadto dokuczliwie 
łysinę porze. Ucieszna historya.

Juści trzeba, trzeba jej i tego i tamtego i dwor­
kiem się zająć i ogródkiem, pomyśleć o konsysto- 
rzu, o znalezieniu kanonicznych racyi i o służebnej, 
bo trudno te pieści we rączyny na zniszczenie wy­
dawać. Uczyni wszystko, wszystko, każde jej spełni 
życzenie, bo nie miałby sil, nie mógłby go nie speł­
nić! Wszak dla niej, dla niej tylko żyć będzie, dla 
niej będzie pracował, zabiegał, jej pragnieniami żył. 
Było inaczej, samotnikiem się błąkał po świecie. Od 
śmierci rodziców szukał, latami szukał odzewu, na
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manowcach go ścigał nawet! — A teraz nareszcie, 
nareszcie przystań dla skołatanego serca znalazł.

Przeszkody!? — Czyż mogą istnieć takie, któ- 
rychby on nie skruszył, nie przełamał? Lub czyż 
zdolną jest narodzić się taka siła, co byłaby władną 
oderwać go od kochania, od szczęścia!? Co zdolną 
byłaby ich rozdzielić?...

Krótkie, energiczne stukanie do drzwi wchodo- 
wych przerwało zwierzenia. Pułkownik dźwignął się 
niechętnie i poszedł otworzyć.

Na progu zadzwoniły hałaśliwie ostrogi.
— Mam honor z dowódzcą bateryi konnej?...
— Tak!...
— Podpułkownik placu Noffok...
— A... wszak dawny adjutant połowy generała 

Rautenstraucha...
— Do usług.
— Może podpułkownik raczy pozwolić...
— Dziękuję. Przybywam z rozkazem prezesa 

Rządu narodowego, generała piechoty, hrabiego Kru- 
kowieckiego...

— Prezesa Rządu... Krukowieckiego ?!
— Tak jest, polecono mi wręczyć 

to pismo panu generałowi... i pozdro­
wić pana generała w imieniu hrabiego- 
generała...

Bem odebrał machinalnie podaną 
mu kopertę i rzucił okiem na nadpis...

Nadpis, pomimo zmroku — z ośle­
piająco białej powłoki zawołał doń 
wielkiemi, czarnemi literami: „Do
JW. Generała brygady Artyleryi Jó­
zefa Bema“.

Już żwawy wietrzyk rozświtu hulał 
ulicami Warszawy, gdy Bem wyszedł 
z pałacu Radziwiłłowskiego od nowego 
prezesa Rządu.

Krukowiecki przyjął go poczciwie, 
serdecznie, z całem wylaniem, niby 
dawnego towarzysza broni. Uhonoro­
wał go, epoletami generalskiemi obda­
rzył... Pani Krukowiecka sama uparła 
się mu je przypinać a dawne puiko- 
wnickie jego na pamiątkę wzięła. —
Szczerzy oboje... Mówi się, że niby 
cała Izba sejmowa na generała go 
wj promowała!... Lecz żeby nie Kru­
kowiecki . ba. długoby czekał, bo 
właściwie fawor go spotkał. Chorze- 
wskiego prawie przeskoczył a Cho- 
rzewski, według listy starszeństwa, 
jeszcze w dwudziestym roku przed 
nim szedł. A Kolyszko? Podpułko- 
wnikuje sobie, drągal, zaledwie! To 
się tam Anusia uraduje! Z chudej 
fary pułkownickiej — dwa tysiące zło­
tych miesięcznie! Hm — miesięcznie!
A co dlań osobiście najmilsze, że siła, 
siła radości będzie w bateryi. Orliko­
wski, Jabłonowski, Iliński — dwa a- 
wanse i krzyż. Pojęcia nie miał, że 
tak łatwo można tyle wykołatać.
Krukowiecki bo po dyktatorsku się 
bierze. Ład, porządek, agitatorów, 
mąciwodów, cywilów w ryzę chwyta!
Chłopicki jeno groził a nie trzymał.
A ten, miast obiecywać, czyni. Spra­
wcom mordów nie przebacza. Słusznie, 
uczciwie! Inaczej, inaczej ranga gene­
ralska byłaby wprost męczeństwem, 
byłaby awansem na ofiarę dla pospól­
stwa. Strach wypomnieć! Gdzie, od listopada, ilu 
ich padło z bratobójczej ręki... I jakich żołnierzów, 
jakich generałów! Hauke, Blumer, Nowicki, Potocki 
Staś, Siemiątkowski, Trębicki, Giełgud, Jankowski, 
Hurtig, Bukowski, Sałacki!! Jedenastu!... Winni! 
A przecież każdy z nich tylekroć razy życie i zdro­
wie ważył dla tych samych sztandarów, o zdradę 
których ich pomawiano! A przecież między tymi 
sprzedawczykami byli ludzie bez skazy, oficerowie 
dzielni!... Choćby Nowicki a Siemiątkowski a Sała­
cki! Trudno wspomnieć bez zgrozy, bez lęku przed 
pomstą niebios! — a tu brak, brak właśnie wodzów, 
brak generałów... Krukowiecki ma determinacyę — 
lecz czy nie zapóźno, czy zdoła, czy wytrwa napór... 
Prądzyński i Dembiński również mówili o opuszcze­
niu Warszawy!! Krukowiecki słuchać o tem nie 
chce ! Drwi z matematyki, z liczb, z rachunków. — 
Niestety! — Bem pierwszy rad je sobie lekceważyć, 
ale w szczerem polu, tam gdzie w odwodzie jest 
wolny przestwór, gdzie można najgroźniejszego 
przeciwnika zaszachować, dopiec mu do żywego, 
zdemoralizować i samemu uniknąć stanowczej, roz­
strzygającej bitwy. A tu jakże? Dwie i pół mili 
cale nietęgich szańców na płaszczyźnie bezbrzeżnej... 
I, na dobrą sprawę, dwadzieścia pięć tysięcy żoł­

nierza, miast dziewięćdziesięciu! Męstwo, bohater­
stwo znaczy — czasem kompanię umie zamienić 
w dywizyę — czasem jednym szwadronem korpu­
sowi zagrozić umie. Ale i męstwo i bohaterstwo 
zamknięte, dławione, opasane zewsząd giną, nikną, 
wypełniają własnemi ciałami, moszczą drogi mrowiu 
nieprzyjaciela.

Sowiński zaprzysiągł, że przystęp do Woli po 
jego chyba trupie! — Szlachetny zapał — lichy argu­
ment. Takoż Bogusławski, Muchowski, legion jest 
takich niezawodnie. Dziejom znów trupów przybę­
dzie ! I cóż z nich, cóż po nich ?! Jeden przez 
drugiego deklarują się umierać, gdy tu żyć, bronić 
trzeba! — Ale podobno taki zapadł wyrok. Kruko 
wiecki o wymarszu nawet sobie wspomnieć nie po­
zwala. Jeżeli Prądzyński z Dębińskim nie zdołają — 
ha, to cóż, lepiej milczeć. Poswarów i zamętu i tak 
dosyć. A w ostateczności najgorsza decyzya warta 
więcej od chwiania się. Generał Witt przysłał parla­
mentarza z listem, wzywającym Krukowieckiego na 
widzenie się z feldmarszałkiem. Rzecz poszła niby 
o zamordowanie barona Kettlera i szambelana Fans-

have. Krukowiecki przypuszcza w tem ukrytą chęć 
nawiązania pokojowych układów. Twarde byłyby 
warunki, ale kto wie, czy za miesiąc, za dwa tygo­
dnie, nie byłyby jeszcze cięższe! — Trudno się z tem 
oswoić. — Ale jego prawo czuwać, działać a nie 
oglądać się, nie zważać na spodziewania paktów. 
Krukowiecki daje mu dowództwo artyleryi i to cale 
prawie niezależne od Umińskiego i Dębińskiego, któ­
rzy obronę Warszawy mają stanowić! — Żeby jeszcze 
chcieli zwęzić, ścieśnić linię szańców! Sto redut 
i lunet! A z nich tylko jedna, na trakcie Kaliskim 
prawdziwie tęga. Działa forteczne mocnego kalibru — 
ale ich za mało na przestrzeń. Chyba lotne baterye. 
Musi, musi zgłębić rzecz. Aby jeno zamknie oczy 
i do praey.

Wietrzyk żwawiej musnął po twarzy nowomia- 
nowanego generała.

Bem wspomniał na panią Annę i przyśpieszył 
kroku.

Układła się pewno a może i czeka nań, nadsłu­
chuje odgłosu kroków a drży z niespokojności! 
Wypadnie mu chyba kogo uprosić, aby sama nie 
zostawała. Może pani Dzikowska, swojskiego chowu 
niewiasta — lecz przez ścianę prawie sąsiaduje!... 
Boć jemu rozmaicie może się wydarzyć. Krukowie­

cki zapewniał go, że kapitanowa poprostu do dworku 
może powrófić. Nie, nie podobna. Dla własnego 
przeświadczenia! Radyby sobie nie dał, gdyby nie 
był przekonany, że jest bezpieczną. Ukryje ją, tak 
ukryje, że nikt, nikt krom mego!

We wnęku kamienicy, w miejscu, gdzie Krako­
wskie-Przedmieście z wąskiej gardzieli przechodziło 
w szeroką ulicę, zamajaczył się Bemowi jakiś sku­
lony cień.

Generał sięgnął do sakiewki i nadchodząc ku cie­
niowi wyciągnął ku niemu rękę.

Cień na ten ruch generała cofnął się, przylgnął 
do muru, jakby zapaść się weń chciał.

Bem przystanął, spojrzał w głąb wnęku, utwo­
rzonego przez szkarpy muru, podpierające kamienicę 
a rozeznawszy szeroki cylinder i płaszcz dostatni, 
skłonił się zlekka i odszedł, skonfundowany oczy­
wistą pomyłką.

Lecz zaledwie postąpił kilka kroków — tuż za 
nim rozległ się zdławiony szept:

—  Wszak, wszak to pułkownik Bem?
Generał odwrócił się zdumiony.

Cień w cylindrze i płaszczu szedł 
ku niemu niepewnie.

— A obywatel co za sprawę masz 
do pułkownika Bema!?

Cień przypadł doń i za ramię go 
chwycił.

— Pułkowniku, ratuj mnie, jestem 
ścigany! Krukowiecki nastawił na mnie 
siepaczy... Byłem do Exaera zdołał, 
do austryackiego konsulatu...

Bem, oszołomiony znauem mu 
brzmieniem głosu, ledwie rozumiał, 
co doń mówił nieznajomy.

Ten poczytał to za wahanie.
— Czatują na mnie. Ulica do Ex- 

nera obstawiona zbirami. Chcieli mnie 
w pałacu Tarnowskich!... Do oficer­
skiego honoru pułkownika się odwo­
łuję...

— Lecz... kto... kto pan jesteś?!
— Nie poznajesz że mnie, pułko­

wniku, nie poznajesz?...
— Generał Skrzynecki!
— Ciszej na Boga! — nadjeżdża 

patrol... a może oni...
Bema niechęć tknęła do Skrzyne­

ckiego. Lotem błyskaw icy  przemknęły 
mu Gę wspomnienia niedawnych z wo­
dzem rozpraw i dosięgły imienia Jan­
kowskiego! — Wszak ci to Skrzynecki 
wydał go na śmierć haniebną, on dla 
osłonienia własnego niedołęstwa Jan­
kowskiego aresztował. — Krukowiecki 
mu dokumenty pokazał! — Skrzynecki 
winien. — Tysiące żołnierza zmarno­
wał, on gniazdo szerszeni żywił, on 
pogrzebał Dęby Wielkie, łganie, on 
doprowadził do Ostrołęki...

Niespokojne, błyszczące gorączką 
oczy Skrzyneckiego padły na epolety 
Bema.

Wódz wczorajszy zadrżał.
— Pułkownik jesteś generałem! 

Rozumiem obligacye, skłaniające pana...
Skrzynecki nie zdołał dopowiedzieć, 

ile że oddział konny, łopoczący dotąd 
leniwie kopytami w głębi ulicy — po­
rwał się i spadł jak grom przed ge 
nerałami.

— Kto idzie! ? — zawołano surowo z oddziału. 
Skrzynecki stanął jak wryty. Bem odwrócił się

niedbale.
— Cóż do czarta za indagacye! ? Forpoczty czy 

co u licha!
— Taki rozkaz, generale! - odrzekł jeden z jez­

dnych, wysuwając konia.
— Kapitan Fiszer! Waćpan audytorujesz teraz 

w patrolu?
— Czasem i tak trzeba.
— Dobrejnocy kapitanowi.
— Sługa pana generała. A obywatel z nim 

idący ?...
— Wraca ze mną od generała Krukowieckiego, 

jeżeliś ciekaw.
— Najuniżeniej się sumituję!
;— Zostawaj waćpan z Bogiem.
Oddział ruszył naprzód.
Skrzynecki porwał Bema za rękę.
— Generale, ocaliłeś mi życie! Nigdy ci nie za­

pomnę twej zacności.
— Cale niezasłużonej.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Pani Marchocka główkę swą kn ramieniu Bema skłoniła i w j  buchnęła płaczem.
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Przesilenie gabinetowe w Bustryi.
Mamy więc znowu przesilenie gabinetowe. Spo­

wodował je wynik wyborów. Pogrom stronnictwa 
chrześcijańsko-społecznego w Wiedniu, upadek wszyst­
kich wybitnych jego członków, zniewolił ministra

P rzesilen ie g ab in e to w e  w A u s try i: Ustępujący 
premier gabinetu dr. Ryszard bar. Bienerth.

handlu dra Weisskirchnera, przedstawiciela tego stron 
mctwa w gabinecie dra Bienertha, do przedstawienia 
uzasadnionej dymisyi. Stronnictwo chrześcijańsko 
społeczne, straciwszy część mandatów w walce z li- 
berałami i socya.istami, postanowiło wystąpić z do­
tychczasowej większości i zarezerwować sobie sta- 
nowisko t. zw. „wolnej ręki“. Wobec tego dalszy 
udział dra Weisskirchnera w rządzie, jako przedsta­
wiciela stronnictwa, stał się niemożliwy.

Podobne pobudki skłoniły do dymisyi ministra

kolei, dra Gląbińskiego. Wszedł on do gabinotu jako 
przedstawiciel Koła Polskiego, względnie najsilniej 
szej jego partyi, demokratyczno-narodowej. Ponie­
waż obecnie wybory zakończyły się klęską tego 
stronnictwa, ponieważ tedy dr. Głąbiński nie może 
być pewny poparcia całego Koła, przeto widział się 
zmuszonym ustąpić z zajmowanego stanowiska.

Cesarz obie te dymisye przyjął i powierzył a- 
gendy ministerstwa handlu szefowi sekcyi Mattai, 
a agendy ministerstwa kolei szefowi sekcyi Ról- 
lowi.

Zaledwie przebrzmiało echo tych dwu dymisyi, 
przyniosły dzienniki polityczne wiadomość, iż zmie­
niona po ostatnich wyborach sytuacya polityczna 
skłoniła także prezydenta ministrów, bar. Bienertha, 
do ustąpienia. Wobec nowych, bardzo ciężkich tru 
dności nie czuł się bar. Bienerth na siłach do pro­
wadzenia dalszych pertraktacyi ze stronnictwami 
celem zdobycia większości dla rządu, zwłaszcza, że 
stronnictwo chrześcijąńsko-społeczne, na którem on 
się dotąd opierał, nie mogło mu przyrzec poparcia. 
I on wziął też dymisyę.

Następcą jego zostanie bar. Gautsch, którego 
korona już kilkakrotnie powoływała do steru rządu, 
gdy sytuacya była niepewna i trudna. On objął 
spadek po drze Korberze, gdy chodziło o przepro­
wadzenie ustawy o powszechnem głosowaniu, on 
teraz wypłynął na widownię, gdy bar. Bienerth nie 
mógł sobie dać rady z opozycyą.

Zadania czekają go bardzo trudne, a pierwszem 
z nich, przeprowadzenie ugody czesko niemieckiej, 
tej chronicznej choroby Austryi, tej bolączki, która 
powaliła iuż szereg gabinetów ministeryalnych.

Bar. Gautsch jest człowiekiem niewątpliwie wybi­
tnych zdolności, politykiem bardzo zręcznym i do­
świadczonym. Czy -jednak w tak ciężkiej sytuacyi, 
jak obecna, da sobie radę z piętrzącemi się trudno­
ściami, jest rzeczą bardzo wątpliwą.

przewidzieć z wygotowanych planów, których auto­
rem jest znany zaszczytnie architekt krakowski Fran­
ciszek Mączyński. Uroku dodawać mu będzie malo­
wnicze położenie w cieniu lip odwiecznych, które 
szumiały już nad budową jego poprzednika.

Poświęcenie odbyło się bardzo uroczyście w o- 
becności ks. dziekana Klimkiewicza, proboszcza z Tar­
nawy, jako delegata konsystorza oraz kilku innych 
księży okolicznych. Przemówienia, wygłoszone przy 
tej sposobności, były nadzwyczaj podniosłe i upa-

Poświęcenie kamienia węgielnego pod kościół 
w Zembrzycach.

Na miejscu drewnianego kościółka w Zembrzy-
Suchei> któjT przez długie lata służył lu­

dności te, wsi, stanąć ma kościół murowany ró­
wnież niewielki rozmiarami, ale piękny, jak można

P rz e s ile n ie  g a b in e to w e  w  A u s tr y i :  „Mąż opatrznościowy", 
upatrzony na prezydenta ministrów, Paweł bar. Gautsch.

miętniły tę piękną chwilę w gronie wszystkich obe­
cnych.

Ludność z okolicy przybyła tłumnie na tę uro­
czystość, przybyła z radością, że jej pragnienie, 
aby w Zembrzycach stanęła murowana świątynia, 
nareszcie się spełniły. Rycina nasza przedstawia 
tłumy ludności, uczestniczącej w akcie poświęcenia, 
który był dla całej okolicy radosnem, uroczystem 
świętem.

Poświęcenie k am ien ia  w ęgielnego  pod kościół w  Z em brzyeaeh : Uroczysty akt poświęcenia wobec tłumów ludności.
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Wybory tak jakby się już skończyły, bo wpra­
wdzie w połowie okręgów wiejskich przyjdzie jesz­
cze do ściślejszego głosowania, ale grubsze „ryby**, 
nadające charakter wyborom, z urny już wyszły, 
a płotki, które jeszcze wyjdą, charakteru tego nie 
zmienią. Można już więc przystąpić do obrachunku.

Pomimo półurzędowych zaprzeczeń co do istnie­
nia bloku namiestnikowskiego, skierowanego przeciw 
narodowej demokracyi, wyszło na jaw, iż w pałacu 
„pod kawkami** pracowano głównie nad tem, aby 
utrącić wszechpolaKów i usunąć dra Głąbińskiego 
ze stanowiska ministra. W  parze z tem szło forso­
wne popieranie kandydatur konserwatywnych. Głó 
wną więc cechą wyborów była partyiność i prywata 
w łonie tak zwanego obozu narodowego. A ponie­
waż gdzie dwóch się bije, tam trzeci korzysta, więc 
część laurów zwycięskich przypadła socyalistom, lub 
też ich najbliższym sympatykom. Ulegali tylko tam, 
gdzie walczył z nimi konserwatysta, święcili tryumfy 
tam, gdzie walczył z nimi demokrata. Pierwszy bo­
wiem miał olbrzymie kawkowe poparcie, drugi po­
zostawiony był własnym siłom.

Jakie przytem panowało pomięszanie pojęć i tak 
zwanych „zasad**, przekonywa najlepiej krakowska 
„ściślejsza1* walka na Nowym Swiecie. Zastrzegamy 
się, że nie mamy zamiaru robić t. zw. polityki. 
ftoirości nie są pismem politycznem a i kronikarz 
ich czuje wstręt do polityki. Ale ma on obowiązek 
obserwowania faktów z chwili bieżącej i zdawać 
sprawę nietylko z ich zewnętrznego wyglądu, ale 

' i z ich wewnętrznej treści.
Otóż ci, którym los dał szczęście mieszkania 

i ściślejszego glosowania na Nowym Swiecie, a któ­
rzy nie należą do obozu socyalistycznego, mieli do 
wyboru dwa poglądy: albo uznać, że obie kandy­
datury są zarówno narodowe i głosować za tą, 
która im lepiej przypadała do smaku, albo uważa­
jąc kandydaturę socyalisty jako szkodliwą interesom 
narodowym, glosować za jego kontrkandydatem, kto­
kolwiek nim był i jak się nazywał. Zwolennicy pierw­
szego poglądu postąpili całkiem poprawnie, jeżeli 
głosowali za drem Markiem — kto bowiem nie wie­
rzy w potrzebę wstąpienia posła do Kola polskiego, 
kto nie przywiązuje znaczenia do solidarności, kto 
socyalizm uważa jedynie za straszaka, wysuwanego 
przez konserwatystów i demokratów dla ochrony 
ich stanu posiadania, komu szkoda wyrządzona spra­
wie narodowej przez wybór socyalisty wydaje się 
bajką, urojeniem głów zacofanych, ten nie miał naj­
mniejszego powodu oddać głos kandydatowi repre­
zentującemu przeciwne poglądy, a oprócz tego obar­
czonemu zarzutami co do charakteru. Ale ci, co 
wierzyli (mądrze czy głupio), że wybór socyalisty 
jest szkodą publiczną, którzy wyraźnie kandydaturę 
jego nazywali nienarodową, którzy przy pierwszym 
wyborze z szerokim gestem odrzucali posądzenie, że 
glosując za drem Sikorskim torują drogę socyaliście, 
ci przyczyniając się czynnie lub biernie do urwania 
głosów drowi Doboszyńskiemu w wyborze ściślej­
szym, pozostali w zgodzie jedynie ze swą niekon- 
sekwencyą i namiętnością. Dla salwowania swego 
honoru usunęli się od głosowania lub głosowali za 
drem Markiem — o salwowanie wyznawanego przez 
nich interesu narodowego im nie chodziło, choć 
salus reipublicae suprema lex. Pomimo, że na ze­
braniu w tej sprawie przeszło dwustu wyborców, 
ogromna większość, składająca się przecież z ludzi 
honorowych, oświadczyła się za poparciem kandy­
datury dra D., oni pozostali przy swojem — tej 
większości ludzi poważnych zarzucili brak honoru, 
zabierając go na swoją wyłączną własność.

Postąpienie ich nie miało zresztą żadnego pra­
ktycznego znaczenia, bo o wyborze na Nowym Swie­
cie zdecydowali żydzi. Nie przypuszczając, aby so- 
cyalista miął szanse wyboru, głosowali przy pierw­
szym wyborze partyjnie. Niezawiśli, będący w bli­
skich stosunkach z demokratami krakowskimi, od­
dali głosy dr. Doboszyńskiemu, żydzi kahalni na 
złość im głosowali na dra Marka i dra Sikorskiego. 
Kiedy jednak miał się odbyć wybór ściślejszy mię­
dzy demokratą a socyalistą, wszyscy uznali, że ich 
interes narodowy wymaga głosowania na socyalistę. 
Znikły różnice zapatrywań — interes narodowy zwy­
ciężył. Niezawiśli zaraz po pierwszych wyborach 
przyjęli „z zadowoleniem i z dumą wybór Daszyń- 
skiegou (słowa dra Ignacego Landaua). „Niezmiernie 
się cieszymy (mówi dr L. dalej), że Kraków otrzy­
mał tak dzielnego, zasłużonego i wybornego posła... 
Mamy nadzieję, że wspólna praca Grossa i Daszyń­
skiego... owocną będzie dla ludności1*. Co do wy­
boru na Nowym Swiecie tenże mówca zaznaczył, 
że po pierwszym wyborze „sytuacya stała się od­

mienną**. Wobec „doniosłości faktu** zwołano zatem 
Radę naczelną niezawisłych (dr. Gross dla przyzwoi­
tości wyjechał do Lwowa) i polecono niezawisłym 
dla interesu narodowego głosować za socyalistą. 
Dr. Marek dostał też 400 więcej głosów żydowskich 
niezawisłych i kahalnych niż przy pierwszem głoso­
waniu. Czy więc setka chrześcijańskich zwolenników 
dra Sikorskiego wstrzymała się od głosowania, a 
druga setka oddała głosy dr. Markowi — to na wy­
nik głosowania wpływu mieć nie mogło. Pokazało 
się tylko, że zmiana granic okręgu Wesoła, która 
miała szkodzić kandydaturze socyalistycznej, nietylko 
jej nie zaszkodziła, ale zapewniła drugi okręg so 
cyałistom. Wskutek walki między dwoma demokra­
tami dowiedzieli się o swojej sile i okręgu tego 
już z rąk swych nie wypuszczą.

Wybór z Nowego Świata był również głośny 
w naszej ściślejszej ojczyźnie, jak wybór Breitera 
a upadek bar. Battaglii we Lwowie. Ale rozgłos 
europejski miał tylko wybór dra Loewensteina 
w Drohobyczu. Straszny to rozgłos: 24 trupów 
i 50 rannych 1 Nowości na innem miejscu szerzej 
ten fakt omawiają, tu więc tylko zaznaczę iż opinia 
słusznie się domaga bezstronnego śledztwa i suro­
wego ukarania winnych. Straszna to rzecz, aby 
walka Feuersteinów i Schutzmanów doprowadzała 
do takich wyników. Bez względu jednak na to, kto 
odpowiadać będzie, winę moralną ponosi w pierw­
szym rzędzie wyborczy system galicyjski. Jest on 
wprost urąganiem wspaniałej, śliczne] na papierze 
ustawie o zapewnieniu czystości wyborów. Zapewne, 
że ludzie są ludźmi, że niema może kraju, w któ- 
rymby panowała ta czystość idealna, że wszędzie 
istnieją pewne wpływy, paczące wolę wyborców, 
ale to, co się w Galicyi dzieje, jest bodaj czy nie 
unikatem na całej kuli ziemskiej. Mówią, że coś po­
dobnego istnieje na Węgrzech — jeżeli tak, to gali­
cyjskie wybory są duplikatem. Ale trzeciego „egzem- 
plarza** pewnie nigdzie nie znajdzie. Przykład nie­
stety idzie z góry a stąd „robienie** wyborów do­
szło do bezczelności. Gdyby ustawa o ich czystości 
była wykonywaną, to trzebaby zbudować więzienia 
na kilkadziesiąt tysięcy „zabrudzonych**. Drohobycz 
jest prostem następstwem tego systemu.

Czytałem niedawno o karykaturze z czasów Lu­
dwika Filipa. Około chorej matrony Francyi stoi 
lekarz i mówi : Madame! II faut changer du sg- 
słeme. Stan zdrowia matrony Galicyi jest chyoa 
znacznie gorszy, niż był stan Francyi — oby więc 
znalazł się lekarz, któryby zmienił system jej le­
czenia. Dzisiejsi jej lekarze to fuszery, to dawni 
małomiasteczkowi chirurdzy, co gorączkę, nieraz 
przez nich samych wznieconą, jedynie puszczeniem 
krwi leczyć umieli.

Pan Loewenstein oświadczył, że choć nie jest 
sprawcą katastrofy, choć legalnie został wybrany, 
złoży swój mandat i powtórnego wyboru nie przyj­
mie. Czy dotrzyma słowa, choćby go wyborcy bar­
dzo a bardzo prosili? Może, a wówczas to się za­
pisze na jego bene. Ale pewni nie jesteśmy, bo u 
nas wyborcy umieją prosić. Czasem jeszcze na ty­
dzień przed wysłaniem z prośbą delegacyi nie wie­
dzą nawet o istnieniu owego kandydata, a przecież 
go tak pięknie proszą, aby powiat, czy miasto swym 
mandatem zbawił, że biedak prośbom oprzeć się nie 
zdoła, zwłaszcza że koszta podróży delegacyi już 
z góry zapłacił. Ocóż obawiamy się, że i dr. Loe­
wenstein nie będzie umiał oprzeć się prośbom. 
A czasby mu było zaiste odpocząć, chociażby po 
laurach rydzyńskicb. .

Odpoczywać też będzie prawdopodobnie cały 
gabinet austryacki, który chciał wyborami polepszyć 
swą sytuacyę, a tymczasem ją sobie pogorszył. Par- 
tya chrześcijańsko społeczna, na której się opierał, 
wzięła w łeb; przepadli jej dowódcy, przepadł 
nawet jej minister. I tu widać różnicę między 
systemem wyborów w królestwie trzykawkowem, 
a w innych prowincyach państwa. Wszak w Wie­
dniu maszynę wyborczą mieli w swych rękach chrze­
ścijańsko społeczni, a mimo to jak muchy ginęli. 
Ba! a niechajby się ośmielono w Galicyi nie wybrać 
już nie pana ministra, ale choćby exministra, choć­
by kandydata na ministra, choćby wyższego urzę­
dnika ministeryalnego, choćby nawet lokaja panów 
ministrów! Lokajów zresztą mają nietylko panowie 
ministrowie, bo oto jeden ze świeżo obranych po­
słów urbi et orbi ogłasza, że będzie wiernym pre­
zesowi stronnictwa. Wierność zasadom stronnictwa 
to obowiązek, wierność stronnictwu to już rzecz 
względniejsza, bo stronnictwo może zdradzić swe 
zasady — ale wierność prezesowi, to coś całkiem 
nowego, a w wypadku, o którym mowa, bardzo „nie- 
ciekawego**, bo jeżeli kto, to ów prezes nie cieszy 
się dobrą opinią nawet wśród lepszych ludzi wła­
snego stronnictwa, bo jeżeli kto, to ów prezes nie 
daje żadnej gwarancyi wierności głoszonym przez 
siebie zasadom.

Ale odczep się już raz polityko od kronikarza.
Pozwól mu wspomnieć, że ową szlachetną ofiaro­

dawczynią, co przeznaczyła 1,600 000 kor. na biblio­
tekę publiczną i szkołę S«tuk pięknych w Warsza­
wie, jest pani Stanisławowa Kierbedziowa.

A kiedy mowa o milionach zanotujmy, że był 
w Krakowie proces milionowy. Pewien kandydat 
adwokacki zaskarżył sędziego o to, że go kazał 
zbadać psychiatrom i obliczył swą szkodę z tego 
powodu na milion koron, tyle bowiem stracił czy 
może stracić przez brak zaufania klientów do jego 
osoby. Widzimy stąd, jak popłatną jest adwokatura 
w Galicyi, kiedy zmniejszenie czynności kandydata 
adwokackiego naraża go na stratę miliona. Pytanie 
tylko, kto miałby ten milion zapłacić, bo sędzia,
0 którym mowa, jeżeli posiada jaki majątek, to ten 
z pewnością nie przekracza miliona... halerzy.

0 milionie zarobku dla nie siebie marzy Łom. 
Kto to zacz? spytacie. Jestto źrebak ks. Lubomir­
skich, o ktorego fenomenalności donoszą dzienniki. 
Chce on, a raczej jego właściciel, walczyć o zdobycie 
blue riband (wstęgi błękitnej) w Epsom. Jestto naj­
większy zaszczyt, jaki na tym świecie może przy­
paść koniowi. Uoiegać się o niego stanowczo nie 
będą rumaki, które się popisywały świeżo na torze 
krakowskim. Ale i tak już doznały zaszczytu, że je 
uznano za konie wyścigowe.

A kiedy mowa o derby angielskiem w Epsom 
(oby spadła w niem na naród nasz chwała!) wspo­
mnieć można, że w Anglii jest nieco łatwiej o ludzi, 
mogących utrzymywać stajnie wyścigowe. A łatwiej 
dlatego, że statystyka podatkowa wykazała, iż w Kró­
lestwie W. Brytanii znajduje się 10.300 osób ma­
jących ponad 100 000 koron rocznego dochodu. Po­
dobno takich znajduje się w Galicyi aż 103, to iest 
stanowią setną część swych „kolegów** angielskich. 
Na zwiększenie się zaś liczby galicyjskich stotysiąco- 
dochodowych trudno jest liczyć, ponieważ c. k. fis­
kus, troskliwy o to, by nie było zbyt wiekich 
różnic między obywatelami (co, jak wiadomo, pro­
wadzi do niezadowolenia), postara się zapewne przy 
pomocy świetnego systemu podatkowego, aby cztero, 
pięcio, sześcio lub siedmiotysiącodochodowych nie 
szarpały harpie zazdrości na widok owych 103 po­
siadaczy stutysięcznego dochodu. A ponieważ znowu 
cztero, pięcio, sześcio i siedmiotysięczni kłują w oczy 
dwu i trzytysięcznych, przeto tenże c. k. fiskus, 
wraz z pomocniczymi mu urzędami, stara się o .«*- 
łożenie na nich takich ciężarów, aby nie mogli roz­
bijać się, imponować świetnością s w y c h  stosunków 
finansowych.

A kiedy mowa o podatkach przytoczę zupełnie 
świeżą, bo niedawno urodzoną, za co ręczę, aneg­
dotę.

Do zakrystyi kościelnej zgłosiła się kobieta w star­
szym wieku i wyjąwszy 10 kor. zamówiła żałobne 
nabożeństwo za duszę swego męża.

— A jak się nazywał mąż pani ? — spytał sta­
ruszek ksiądz o twarzy pełnej dobroci.

Wymienione nazwisko wydało się kapłanowi skądś 
znanem, więc pyta dalej:

— Kim był nieboszczyk ?
— Radcą skarbowym w administracyi podatków.
— O droga pani! to szkoda twoich pieniędzy

1 naszego zachodu — takim to już nic pomóc nie 
może.

1 oddał zdziwionej kobiecie 10 koron.

^  D O S T A W C A  D LA  Z W IĄ Z K U  LE K A R ZY

B. W IERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej. Tel. 0368.

P O L E C A :
Świeży transport  K A P E L U S Z Y  słomkowych

I  T >  A TYT A T \ / r  A ostatnie nowości an- 
X J -  XA.1AI XA.1VJ.XjL gielskie i francuskie.

Nową zdobyczą wiedzy lekarskiej jest „Epilepticon11, o któ­
rym powagi lekarskie najkorzystniej się wyrażają. Kto cierpi na 
epilepsyę, taniec św. Wita, zaburzenia nerwowe, otrzyma próbkę 
bezpłatnie w aptece Port. Gralewskiego w Krakowie 109.

The Roller Skating Rink
,,W  R O T  IM I S  K O “  Kraków —  Rajska 12.
C o d z ie n n ie  d w a  S e a n s e  s p o r to w e ;  r a n o  o d  1 0 —1 
g o d z . p o p o ł. o d  4 —11 g o d z . p rz y  m u z y c e  w o js k o ­
w e j.  P o p isy  i  w z o r y  j a z d y  p p . d e  K o m ja th y  

i  A. B a r th a .  S z c z e g ó ły  w  a f is z a c h .

W śród drzew szpilkowych pierwszorzędna

KAWIARNIA J. BISANZA
w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego 1, parter.
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Koronaeya Jerzego V.: Pochód koronacyjny w ulicach Londynu. Koronaeya Jerzego V.: Król Jerzy V., królowa Mary

Meeting wyścigowy w Krakowie.
(Do illustracyi na str. 8, 9, 10).

Oczekiwany z niecierpliwością przez krakowskich 
sportsmenów meeting wyścigowy w Krakowie roz-

■

w kilku biegach tak przygniatająca przewaga kilku 
koni, że wywarło to ujemny wpływ i na współu­
dział stajen w biegach i na zainteresowanie publi­
czności i na ruch przy totalizatorze.

Prym wiodła przedewszystkiem stajnia znanego

„Kupidynek** hr. Zdzisława Tarnowskiego, jako do­
skonały Steepler, „Rauhenstein** rotmistrza Buzin- 
kaya, „Gamratkau hr. Dzieduszyckiego i „Chorą- 
żankau hr. Siemieńskiego.

Stajnia p. Zangena zawiodła w tym roku a od-

Krwawe wybory: Ulica Stryjska w Drohobyczu; na prawo lokal agitacyjny (X) <łra Lowonsteina.

K rw aw e w y b o ry : Nauczyciel języka francuskiego, 
ś. p. Eugeniusz Berthelot, zabity podczas zajść.

począł się w niedzielę 18 czerwca pod najlepszemi 
auspicyami. Współudział znanych i wybitnych sta­
jen, bardzo liczne mianowania do wszystkich prawie 
biegów, zapowiadały widowiska i piękne i interesu­
jące. Istotnie pierwszy dzień nie zawiódł pokłada 
nych nadziei. Niebywale w Krakowie liczne pola, 
po 7, 8 a nawet 9 koni u startu, żywy ruch przy 

i  totalizatorze, licznie zebrana i z zaciekawieniem śle- 
! dząca przebieg wyścigów publiczność, wszystko to 

przypomniało dawne, tak świetne czasy toru kra­
kowskiego.

Zaraz pierwszego dnia atoli uwidoczniła się

czuli to najdotkliwiej totalizatorowicze, którzy, kie­
rując się lokalnym patryotyzmem, obstawiali stale 
konie tej krakowskiej stajni i oczywiście przegry­
wali.

Dopiero w ostatnim dniu odniósł p. Zangen 
dwa ładne zwycięstwa, „Bursakiem** w bieg i o na­
grodę „Wawelu1* (3600 kor.) i „Kańczugiem1* w biegu 
pożegnalnym. Zwłaszcza „Bursak**, bijąc doskonałe

zaszczytnie sportsmena, zapalonego hodowcy koni 
wyścigowych, p. Kazimierza Ostoi Ostaszewskiego. 
Jego „Pani Dulska„, „Polish Galloway** i „Mase- 
czka** w biegach gładkich, „Wright“ w gładkich 
i z płotami a „Ardenka** w steeple-chase’ach oka 
zaly się końmi nie do pobicia na torze krakowskim, 
to też do zawodów z nimi mało zwykle stawało 
koni i bez nadziei zwycięstwa. Stąd i totalizatoro­
wicze nie mieli emocyi, 
a wygrane faworytów 
przynosiły im w zysku... 
zwrot stawek.

Obok wspomnianych 
ko i wyróżnił się paru 
pięknemi zwycięstwami
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energia, gruntowna znajomość rzeczy, nadzwyczajna 
pracowitość i idealna prawość charakteru, pozwoliły 
ś. p. Zborowskiemu spełnić ciężkie zadanie, przecho­
dząc też po prawie pięćdziesięcioletniej służbie w stan 
dobrze zasłużonego spoczynku, pozostawił swemu 
następcy sądownictwo wzmocnione, odmłodzone i po­
pchnięte na nowożytne tory.

Zarzucano byłemu prezydentowi, iż w stosunku 
do podwładnych był może cokolwiek za twardy, to

chera. Nietylko bowiem musiała do „interesu11 do­
płacić, ale naraziła się na niesłuszne zarzuty, iż daje 
kiepskie warunki, co jednak było koniecznem nastę­
pstwem stałych zwycięstw faworytów. Na ogół atoli 
należy się przedstawicielom tego biura w Krakowie, 
pp. Landowskiemu i Zweigowi uznanie za kulantność 
i uprzejmość w stosunku do publiczności.

Wspomnieć jeszcze należy na koniec, że w cza­
sie pięciodniowego meetingu wydarzyło się na to 
rze krakowskim tylko parę drobnych wypadków 
w biegach z przeszkodami, bez jakichkolwiek złych 
następstw dla jeźdźców i koni. Stało się to niewą­
tpliwie dzięki pięknej pogodzie i dobremu stąd sta 
nowi toru wyścigowego.

Uzupełnienie paru tych uwag o meetingu kra­
kowskim stanowią zdjęcia fotograficzne, zamieszczone 
w dzisiejszym numerze.

Ila j ły  zgon zdolnego finansisty.
W ubiegłą niedzielę zmarł nagle we Lwowie na 

anewryzm serca dr. Adolf Lilien, szef znanej tam 
tejszej firmy bankierskiej Sokal i Lilien.

Dr. Adolf Lilien objął renomowany ten dom ban­
kowy po swym ojcu i prowadził go z wielką zna 
jomością rzeczy. Zdołał też w niedługim czasie do 
prowadzić do pięknych wyników, dzięki czemu firma 
ta należała do pierwszych nietylko w mieście ale 
i w kraju. Niedawno traktował wiedeński „Union- 
Banku o nabycie tej firmy, a następnie miała być 
przemieniona w towarzystwo akcyjne pod firmą „Ga 
licyjski bank Union11.

Bł. p. dr. Lilien był bardzo zacnym obywatelem, 
brał żywy udział w życiu publicznem, starając się 
zwłaszcza o uobywatelenie żydów i o zasymilowanie 
ich ze społeczeństwem polskiem. Wraz z ś. p. Re 
wakowiczem założył towarzystwo „Przymierze Braci11 
i dwutygodnik „Ojczyznę11, zasiadał nadto w wielu 
innych towarzystwach i odznaczał się wielką dobro 
czynnością.

W lwowskiej Izbie handlowej i przemysłowej 
zasiadał od lat wielu i należał do jej najczynniej- 
szych członków. Z powodu zalet umysłu i serca 
cieszył się ogólną sympatyą i poważaniem, to też 
wiadomość o nagłej, przedwczesnej jego śmierci przy­
jęto z ogólnym żalem i współczuciem dla osieroco 
nej rodziny.

Zgon byłego prezydenta krakowskiej apelacyi.
W ubiegłym tygodniu zmarł w Krakowie były 

prezydent sądu krajowego wyższego, J. E. Ignacy 
Zborowski, człowiek, który niepoślednią rolę odegrał 
w organizacyi i reformie zachodnio-galicyjskiego są­
downictwa. Powołany w r. 1886 na stanowisko pre­
zydenta, znalazł ś. p. Zmarły sądownictwo galicyj­
skie liczebnie słabe, przesiąknięte żywiołami biuro 
kratycznymi i straszliwie przeciążone pracą. Te nie­
dostatki trzeba było usunąć, trzeba było ciężko wal­
czyć i we Wiedniu i w kraju. Niezwykła jednak

Z gon  b y łe g o  p r e z y d e n ta  k ra k o w s k ie j  a p e la e y i:  
Ś. p. J. E Ignacy Zborowski.

jednak przyznać musi każdy bezstronny, iż potraf 
i umiał poznać i wyróżnić prawdziwy talent * rze­
telną zasługę. Pod jego kierunkiem wychowało sić 
całe pokolenie sędziów, doskonale przygotowanych 
do swego zawodu, słusznie też uważa się go za re­
formatora i odnowiciela tej tak ważnej magistratury- 

ib. p. Ignacy Zborowski urodził się w r. 1826 
w Czerniowcach. Po ukończeniu we Lwowie studyów 
prawniczych, posądzony o nieprawomyślność polity­
czną nie mógł początkowo uzyskać żadnego urzędu 
państwowego, wreszcie przydzielono go do sądów 
węgierskich, skąd dopiero w r. 1860 powrócił do 
kraju i zajmował odtąd stanowisko sędziego w Tłu­
maczu, Brodach i we Lwowie. W r. 1886 zamiano­
wany prezydentem apelacyi krakowskiej, zyskał so­
bie na tym posterunku uznanie władz przełożonych 
i społeczeństwa, otrzymał też wysokie odznaczenia, 
między innemi godność tajnego radcy, wielki krzyż 
orderu Franciszka Józefa, krzyż komandorski orderu 
Leopolda i order Żelaznej korony trzeciej klasy. 
W stan spoczynku przeszedł w r. 1897.

Ponadto piastował ś. p. Zborowski godność

;

konie księcia Jerzego Lubomirskiego „Bella donnę11 
i „Rosalie11, okazał się koniem dobrej klasy.

Ze stajni ks. J. Lubomirskiego wyróżniły się 
prócz dwu wspomnianych, także „Gyóngyossi11 i „Be- 
zigue11, która zdobyła hr. Tarnowskiego „Memorial- 
Stakesu (5.000 kor.), największą krakowską nagrodę. 
Zawiódł natomiast „Floridsdorfu, doskonały Steepler, 
pokonany raz przez „Kupidynka11, a raz przez „Gam- 
ratkę“.

N a g ły  z g o n  z d o ln e g o  f in a n s is ty :  Bt. p. dr. Adolf Lilien.

Stajnia rotmistrza Kollera, który przed paru 
jeszcze laty święcił na torach krakowskim i lwow­
skim prawdziwe tryumfy, w tym roku niczem się 
nie odznaczyła. Konie jej przychodziły stale bez 
miejsca.

Wspomnieć jeszcze należy o pięknym rozwoju 
stajni p. Ułaszyna, którego „Berezyna11 jest koniem 
bardzo dobrym.

Zaznajomienie się z wartością k' ni w pierwszym 
dniu ułatwiło miłośnikom totalizatora grę, ale też 
stało się powodem, iż wygrane bywały minimalne, 
gdyż wszyscy obstawiali faworytów.

Bardzo źle wyszła też na przewadze kilku stajni 
krakowska filia boocktnacherskiego biura Lackenba-

P ie rw sz y  „ d r e a d n o u g h t ‘‘ a u s t r y a e k i :  Biskup połowy armii austryackiej dokonuje poświęcenia nowego okrętu. Ju b ile u sz  r o b o tn ic y : Stefania Ebertowska.



Nr. 26 NOWOŚCI ILLUSTROWANE 17

członka lwowskiej rady miejskiej przez dwie kadencye, 
posłował także do parlamentu wiedeńskiego z okręgu 
złoczowskiego.

Cześć pamięci zacnego obywatela urzędnika!

Nowe m ag n ifleen ey e : Rektor wszechnicy Jagiellońskiej 
dr. Władysław Szajnocha.

Pierwszy dreadnought austryacki.
•j Marynarka wojenna austryacko węgierska świę­

t a  w dniu 24. czerwca b. r. niebywałą uroczystość, 
w warsztatach okrętowych Stabilimento tecmco 
I i  !*10 spuszczono na wody pierwszy austryacki 
dreadnought Vmbus nnitis. Jest to kolos, zbudo- 

any wedle najnowszych wymagań, o monstrualnej 
wprost pojemności i jednolitej ciężkiej artyleryi, 
aopatrzony nadto bardzo grubym, stalowym pance- 
zem, słowem okręt, który jednoczy w sobie do 
ajwyższego stopnia rozwinięte środki ofenzywne 
delenzywne. Austryacko-węgierski pancernik, jako 

eprezentant nowej klasy okrętów marynarki wo­
dnej, przewyższa inne tego rodzaju okręty dzięki 

silnej artyleryi, swym potężnym instalacyom 
maszynowym i wielu innym zaletom.

Z budową tego okrętu rozpoczęło się przeobra­
źcie  marynarki austro węgierskiej na modłę nowo- 
zytną zgodnie z najdalej idącemi wymaganiami 
sztuki nautycznej. Taka reforma okazała się tem- 
oardziej konieczną, ile że na polu marynarki zapa- 
hował był w Austro-Węgrzech pewien zastój, a pań- 
stwo, czyniąc zadość innym piękącym potrzebom nie 
m°gło tyle troski i środków poświęcić marynarce, 
co innym działom siły zbrojnej. Uznano za konie- 
cztie zaniedbanie naprawić i dać marynarce wojen- 

e) to wszystko, czego ona potrzebuje, aby spełnić 
^  misyęjako strażniczka wybrzeża i zamorskich 

m ter esów monarchii.
, ^Puszczenie nowego dreadnoughta na wody A- 

yatyku 0dbyj0 się w sposób niezwykle uroczysty 
p obecności zastępcy cesarza, arcyksięcia Franciszka 

eijdyuanda i wielu arcyksiążąt, najwyższych do- 
tolUików państwowych i niezliczonych tłumów lu- 
n®ści. Zewnętrzny przepych solennego aktu miał 

^skazać, jaką wagę przywiązuje monarchia do speł- 
bIonego pomyślnie dzieła, jak bardzo liczy na to, 
Ze nowy okręt przysporzy sławy, fladze austro 
Zgierskiej. Dodać należy, że wykonano go siłami 
Złącznie krajowemi i pod kierunkiem własnych in­
żynierów, czem złożono chlubne świadectwo siły 
1 zdolności wytwórczej państwa.

Obowiązki matki chrzestnej spełniła arcyksiężna 
Marya Annuncyata, ceremonii poświęcenia dopełnił 
biskup połowy armii austryacko-węgierskiej. Po prze­
cięciu szarfy przez chrzestną matkę, zesunął się

lekko olbrzymi kolos po pochyłości i zakołysał du 
mnie na falach modrej Adryi, a towarzyszyły mu 
okrzyki i oklaski tłumnie zebranej publiczności 
wszystkich sfer i zawodów.

Z okazyi spuszczenia Yiribns umtis na wody 
wystosował cesarz Franciszek Józef dziękczynne pi­
smo do arcyksięcia Franciszka Ferdynanda i prezy­
denta Rady nadzorczej Stabilimento tecmco Kruppa.

Nowe magnificencye.
Prawie równocześnie wybrały senaty obu wszech­

nic polskich w Krakowie i we Lwowie nowych re­
ktorów na rok 1911/12.

W Uniwersytecie Jagiellońskim godność rektora 
przypadła prof. dr. Władysławowi Szajnosze, sy 
nowi wielkiego naszego historyka, Karola. Rektor 
Wł. Szajnocha, ur. w r. 1857 we Lwowie, kształcił 
się na politechnice tamtejszej, następnie w Wiedniu 
studyował nauki przyrodnicze i 1880 r. uzyskał tam 
stopień doktora filozofii. W dwa lata później został 
docentem geolog.i i paleontologii w Uniwersytecie 
Jagiellońskim, następnie profesorem nadzwyczajnym, 
a 1888 r. zwyczajnym. Jest też członkiem korespon­
dentem Akademii Umiejętności w Krakowie. W ciągu 
wieloletniej działalności naukowej ogłosił szereg 
cennych prac z zakresu geologii, prac pierwszorzę 
dnei wartości, które też wyrobiły mu imię najwy 
biteiejszego współczesnego geologa polskiego.

Senat akademicki we Lwowie powierzył na ten 
rok godność rektora prof. dr. Ludwikowi Finklowi, 
cenionemu historykowi.

Dr. Finkel, urodzony 1858 r. w Bursztynie, 
odbył studya uniwersyteckie we Lwowie, a uzy­
skawszy tamże doktorat filozofii wyjechał celem 
dalszego kształcenia się za granicę. Pracował w Ber 
linie i Paryżu, studyując w archiwach tamtejszych 
i ogłaszając wyniki tych studyów drukiem. W roku 
1885 został docentem historyi i literatury polskiej 
w wyższej szkole rolniczej w Dublanach, w dwa 
lata później docentem historyi średniowiecznej i no­
wożytnej na uniwersytecie lwowskim, a następnie 
nadzwyczajnym i zwyczajnym profesorem historyi 
austryackiej.

Z prac swych ogłosił wiele drukiem, jest człon­
kiem krakowskiej Akademi Umiejętnoś i, a jako je
den z najwybitniejszych historyków ci> szv się ogólną 
czcią. Wśród młodzieży akademickiej, któ ą otaczał 
zawsze szczerą życzliwością, ma nur r-g om y.

Jubileusz robotnicy.
Niedawno odbył się w znanej krakowskiej fa­

bryce kartonaży p. Bełdowskiego jubileusz 25-letniej 
pracy zawodowej p. Stefanii Ebertowskiej, która 
w tejże fabryce pracuje od chwili jej założenia.

Wzorowa ta pracownica pilnością swoją i nad­
zwyczaj zacnym charakterem stała się wspomnianej 
fabryki prawdziwą i oddaną przyjaciółką, a pracu­

pierwszy „dreadnought* austryacki: Spuszczanie pancernika „Yiribus nnitis“ na fale Adryatyku.

jące pod jej nadzorem robotnice mają w p. Eber­
towskiej prawdziwą opiekunkę i najtkliwszą kole­
żankę.

Szef firmy uznał więc za wskazane uczcić te 
rzetelne zasługi wiernej pracownicy i właśnie one 
gdaj odbyła się w fabryce wspaniała uroczystość 
jubileuszowa.

Po nabożeństwie w kościele 00 . Dominikanów, 
w którem uczestniczyło przeszło 200 robotników 
i robotnic fabrycznych, udała się cała ta drużyna 
do lokalów fabryki. Tu w świątecznie przystrojone;

Nowe m agn ifleeneye : Rektor uniwersytetu lwowskiego 
dr. Ludwik Finkel.

sali głównej chór robotnic powitał stosownym śpie­
wem p. Stefanię Eiertowską, wprowadzoną do sali 
przez szefa firmy w otoczeniu nadzorczego perso­
nalu poszczególnych działów fabryki i orszaku go­
ści zaproszonych.

Po śpiewie chóralnym zabrał głos szef fabryki 
p. Bełdowski i w serdecznych słowach złożył hołd 
zasługom jubilatki, poczem ofiarował jej imieniem 
fabryki cenny upominek.

Po przemówieniu p. Bełdowskiego, które wzru­
szyło nietylko jubilatkę ale i wszystkich obecnych, 
nastąpiło przemówienie jednej z robotnic. Następnie 
odbyło się śniadanie. Ugoszczoną została również 
cała rzesza robotnicza.

Przy uczcie nie zapomniano i o Darze Grunwal­
dzkim, na który ofiarowano znaczniejszą kwotę.

Pamiętnym i mile wyrytym w sercach pozosta­
nie ten jubileusz dla całej fabryki p. Bełdowskiego.
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Ze świata kobiecego.

Toć i uczesania tegoroczne przeważnie są mon­
strualne, a jak podnoszą urodę kobiety. Jedną z naj­
ważniejszych racyi tego jest rozmaitość uczesań 
i możność dostosowania ich do twarzy. Najbardziej 
utrzymują się uczesania w stylu Drugiego Cesar­
stwa; rozdział przez środek głowy i szerokie, dobrze 
zondulowane pukle. Kole (bo przyznajmy się raz 
otwarcie, że nosimy kolce) z loków i pukli większych 
i mniejszych, mocno odstający na tyle głowy. Loki 
sprzedają się już dzisiaj na łokcie, tak jak walki,' 
podkładki. Ułatwia to niezmiernie uczesanie. Niektóre 
elegantki francuskie, chcąc połączyć wygodę z modą, 
wkładają pod włosy zamiast kreoiny całą masę il- 
luzyi barwy włosów, w różny sposób skręcanej. Ma 
to, obok lekkości, jeszcze jeden ważny przymiot. 
Przy wycieczkach pieszych, powozem lub automobi­
lem, kurz, który w takiej obfitości strzepujemy 
z płaszcza i kapelusza, dostaje się, rzecz naturalna 
i we włosy. Z krepiny niemożliwy jest do usunięcia, 
podczas gdy iluzya rozwinięta, da się strzepać 
i przyprowadzić do porządku.

Możność przypinania loków z tak zwanych je­
dwabnych włosów, rozstrzygnęła wreszcie kwestyę 
brzydoty kąpielowego czepka. Mało jest rzeczy, które 
do tego stopnia mogą zeszpecić najładniejszą twarz

M odna f r y z u r a .

Cóż dopiero mówić o przybraniu i barwności 
letnich sukien, z natury swej wymagających sharmo- 
nizowania z okresem kwiatów i motyli. Podziwia­
łam strój świeżo przywieziony przez jedną z naszych 
pań dla córki po raz pierwszy występującej publi­
cznie na weselu kuzynki. Na szkicu z białego atłasu 
narzucony tiul haftowany w duże kwiaty, u dołu 
objęty trzema rulonikami z białego atlasu. Pasek 
z różowej wstążki z wypustkami z czarnego aksa­
mitu, przy nim duży bukiet z polnych róż. Kilka 
takichże różyczek do umieszczenia wśród loków śli­
cznie rondulowanej główki. Ponieważ ślub miał się 
odbyć w godzinach rannych i w kościele dość odle­
głym od pałacu,- do toalety dodany był płaszcz ko­
loru szarobłękitnego, objęty pasem różowego 
atłasu, z kołnierzem w kształcie pelerynki z wąziu­
tkich walencienek, naszywanych na tiulu. Do tego 
kapelusz ze srebrnej tangali, z dwoma bukietami 
z polnych róż, połączonych z sobą gałązkami cierni, 
w tyle kapelusza puf z iluzyi; na nim motyle cu­
dnych barw. Toaleta taka jest rzeczywiście uposta­
ciowaniem wiosny.

Podobnie niezmierną barwność i rozmaitość mają 
dzisiejsze bluzki. Hafty na muślinie, tiulu, linon; 
przybranie sutażem, kolorowym drukiem, pacior­
kami. Forma kimono pozwala w-kladać te cacka 
na coraz inne podszewki, nadając skutkiem tego coraz 
inny wygląd bluzce i pozwalając wkładać je do ka­
żdej spódnicy. Ta sama bluzka, drukowana lub ha­
ftowana w barwny deseń, może być rano wzięta do 
obcisłej angielskiej spódnicy kostyumowej na cache- 
gorset ciemnem, w kolorze kostyumu, a po południu 
włożona na podszewkę z białego atłasu, będzie wy 
glądała na coś zupełnie odmiennego i niezmiernie 
strojnego.

Coraz częściej widuje się kapelusze białe. Na 
plaże i na wieś stosuje się kapelusze z tyiałęj piki,

i . - - ' ' y ; )’■ i - \  • i
M odna f r y z u r a .

kobiecą jak ceratowy czepek, włożony z zaoszczędze­
niem włosów. Wobec jedwabnych loków mogą one 
być przytwierdzane do czepków, otaczając wdzię­
cznie czoło i skronie. Zresztą czepki zastępowane 
bywają coraz częściej turbanikami z nieprzemakalnej 
materyi, zgadzającemi się z modą i awantażownemi 
dla twarzy. Co się tyczy kostyumów kąpielowych, 
te nie uległy dotąd żadnej zmianie; jak dawniej tak 
i teraz robią się z szewiotu, flaneli, lub trykotowego 
materyału. Zresztą czarny trykot z krótką spódni­
czką, do tego ponsowy lub turecki turbanik, stano­
wią zawsze najdystyngowańsze - kąpielowe ubranie. 
Niektóre panie wkładają do kostyumu kąpielowego 
specyalne gorsety z włosia i mocnego tiulu, a na 
nogi cieniutkie jedwabne pończochy i sandały, która 
jednak chce używać kąpieli w całej pełni, pływania 
i swobody, pozostawia zawsze nogę od kolana, gors 
i ramiona zupełnie swobodne.

Ramo...

Toalety letnie.
Miejsca kuracyjne, place nadmorskie i górskie 

miejscowości zaczynają się zaludniać, ożywiać i pstrzyć 
barwnymi, letnimi strojami kobiet. Ostatnie wyra­
żenie nie jest przesadnem, nietylko każde większe 
zbiorowisko strojnych kobiet odznacza się wielobar- 
wnością, ale każda toaleta poszczególna prawdziwej 
elegantki ma w sobie kilka tonów. Nie stanowią 
wyjątku nawet kostyumy angielskie i ciepłe okrycia. 
Kostyumy w ciemnych kolorach, lub w kratkę czarną 
z białem, naszywają aplikacyami i wypustkami z je­
dwabiu fijołkowego, wiśniowego, morelowego. W pła­
szczach przeważa kolor żółty we wszystkich odcie­
niach, od blado-slomkowego, do ciemno oranżowego 
Niezmiernie modne jest przybieranie sukien i okryć 
aksamitem czarnym, podniesionym wypustką w ko­
lorze wiśniowym, pomidorowym, lub heliotrop. Wi­
duje się okrycia koloru pigeon, objęte pasem atłasu 
różowego, lub z surowego jedwabiu z atłasem tur­
kusowym. Gdy dawniej przybierano płaszcze ciężkimi 
dodatkami: pluszem, aksamitką, wypukłą, grubą 
aplikacyą, dziś nie rzadko widzi się płaszcze, przy­
brane całą falą valencienowych falbanek, lub kołnie 
rzem z cienkiej Cbantilly.

lub batystu, praktyczne. Odpowiednio przystosowana 
falbana lub haft, może być upięta na fasonie pię- 
knemi agrafkami, czyniąc kapelusz niezmiernie ła­
twym do ubrania. Kapelusze bardziej strojne przy­
bierają kwiatami białemi, ogołoconemi z liści. Czyni 
to je odpowiedniemi do każdej toalety. Często ka­
pelusze dzisiejsze wyglądają jak koszyk kwiatów; 
rondko z ażurowej pletni, główka pokryta bzami, 
makami, lub różami. Wogóle kwiatów używa się 
w tym roku dużo i wielkich rozmiarów, nie cofa się 
śmiała modniarka nawet przed piwoniami, które dzi­
siejsza sztuka wyrabia zdumiewająco naturę przy-

T o a le ta  do w y k w in tn e g o  o r s z a k u  ślu b n eg o . Suknia 
z różowego atłasu liberty, objęta z dołu wolantem z czarnej 
koronki. Tunika z czarnego tiulu, haftowana dżetem i dro­
bnymi, bladymi koralami. Na głowie koplmka, haftowana 

podobrfe jak tunika, przybrana czaplą kitą.

pominające. Bardzo modne są również wiśnie. Po 
pracowniach zaś zagranicznych przygotowują już na 
sezon jesienny śliwki. Owoc ten ma rzeczywiście 
niezmiernie piękne barwy; umieszczony na długiej 
gałązce, przy ciemnych liściach, może stanowić rze­
czywiście piękne przybranie kapelusza. Podobno 
śmielsi fabrykanci przygotowują też morele i brzo 
skwinie, a nawet rzodkiewki, pomidory, karczochy 
i tem podobne jarzyny. Ha, dlaczegóż nie miały­
byśmy i tego nosić! Wychodząc z zasady, że nie 
suknia zdobi człowieka, ale człowiek suknię, zade­
cydujemy, że ładna kobieta wszystko włożyć może, 
byle odpowiednio toaletę sharmonizowała.

f*  =  ŁATO 1911 It. =  ^
Magazyn Henryka Schwarza
Kraków, Grodzka 13 : =  Telefon 43

Adres telegr.: Haschwarz, Kraków 
C zek  1*. K . O. K r. 8 0 3 .

N O W O Ś C I  NA LATO!
E ta m in y ,  p o p e l in y ,  p łó tn a  n a  s u k n ie  ! 
i k o s ty u m y  — f u la r y  G o to w e  p ła s z c z e  
o d  k u r z u  i d e s z c z u , k o s ty u m y  w e in ia n e  

i  p łó c ie n n e  o d  K o r. 3 9  — b lu z y  i t. d.
Własne pracowniel

Przy zakupnle korzystna wymiana rubli.
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Rozwiązanie zagadek z Nr. 24.
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Z adan ie  do p rz e s ta w ie n ia : Na gołego i psy szczekają. 

A ry tm o g ry f :

Dobre rozwiązania nadesłali P p : 0 . Radziszewski Kazań, 
M. W ęckowska Warszawa, J. Ciszewski Jasło, S. Kamiński 
Petersburg, K. Radomski Warszawa, J. Lewicki Kołomyja, H. 
Grzybczyk Lwów, S Wańkowicz Mińsk, 0 . Górkowa Chyrów, 
W, Ossowski Warszawa, A. Biliński Tarnopol, S. Kowaiówka 
Kraków, K, Kaim Kraków, J. Łopatkiewicz Sambor, M. Pla- 
necka Kraków, R. Stolarski Podgórze, J. Pick Warszawa, H. 
Obst Jasło, M. Wędrychowska Sanok, M. Medyńska Zakopane, 
T, Rzepecki Lwów, K. Gliński Kołomyja, W. Urban Lwów, 
J. Wilkosz Rzeszów, T. Popiel Kołomyja, H. Ungar Lwów, 
M. Kobyłecka Lwów, S. Kozicki Kołomyja, A. Balicki Kraków, 
K. Wiewiórowski Janów, J. Bałuk Kraków, T. Broda Strzyżów, 
J. Skalski Kraków, S. Krzyżanowski Podgórze, S. Lemiszewski 
Żółkiew, J. Gramski Tarnów, A. Antosz Jasło, H. Barnat 
Lwów, M. Bróż Sanok, J. Bernstein Warszawa, S. Sokołowski 
Kraków, K Błachowski Kraków, W. Sołtysik Lwów, K. Ze- 
gartowska Bogucice, H. Figiel Sambor, K. Leszczyński Jasło, 
T Nikiel Chrzanów, F. Horak Oświęcim, S. Domagalski Kraków, 
W. Raczyńska Sanok, J. Nowacki Śniatyn, M. Pytel Kraków. 
I. Brzostowski Krosno, M. Wojkowski Tarnopol, T. Mazaraki 
Radom, J. Trepka Saodomierz, L Sebieniowski Brzeżany, H. 
Malinowska Winnica, M. Scholz Rzeszów, K. Bernatowicz 
Jasło, Z Radzimiński Lwów, M. Miinz Stryj, W. Thnn, Płock, 
S. Kalinowska Podłęże, R. Linderski Czerniowce, W. Swirski 
Piotrków, R. Knapie Kraków, J. Kopczyńska Bierzanów, J. 
Ostrowski Lwów, S Hubaczek Tarnopol, C. Wang Tarnobrzeg,
H. Engelberg Rzeszów, M. Kiapholz Rzeszów. M, Krawecka 
Kraków, J  Darowski Petersburg, J. Sperling Wiedeń, M. Ka- 
licińska Sambor, H Krzywoszewska Jasło, H. Kwaśniewski 
Lublin, W. Bandrowski Częstochowa, J. Jahoda Cieszyn, H. 
Piątek Podwołoczyska, D. Sedyńska Kraków, J. Jakubowska 
Kraków, R. Reichenberg Cieszyn, S. Gross Sanok, J. Kossowski 
Lwów, J. Wilczkiewicz Tarnów, S. Lindenbaum Czerniowce, 
F. Blatterfeind Kołomyja, W. Potocka Kraków, K. Fuchs Cze­
remchów, S. Karczmarski Poddębie, S. Bukowski Kijów, M. 
Maciejowska Olchowiec, D. Misiągiewicz Tarnopol, R. Ciszewski 
Kraków, S. Jaworski Zakopane, M. Serbeńska Budzanów, M. 
Ołeksiukowa Holeszów.

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. S. K ow aiów ka, 
K raków . Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej 
przesyłki.

Z półek księgarskich.
Nakładem znanej księgarni wydawniczej Wilhelma Zucker- 

kandla w Złoczowie wyszła dalsza serya dziełek należących do 
tak rozpowszechnionej w całym kraju Biblioteki powszechnej.

Opuściły prasę następujące tomiki:
Nr. 821. Mieczysław Romanowski: Lużeeey.
Nr. 822—826. F. Bernatowicz: P o ja ta  e ó rk a  Lezdejki, 

albo Litwini w XIV. wieku. Romans historyczny. Tom. I.
Nr. 827—831. F. Bernatowicz: P o ja ta . Tom II.
Nr. 832—833. Charakterystyki literackie pisarzów polskich: 

XIX. K azim ierz P rz e rw a  T e tm a je r  przez A. Mazanow- 
skiego.

Nr. 834—836. Henryk Ibsen: P re te n d e n c i do tro n u . 
Sztuka historyczna w pięciu aktach. Przełożyła Marya Kre- 
czowska.

Nr. 737. Robert Bracco: Nowele. Przełożył z włoskiego 
Leon Sternklar.

Nr. 838—839. Marceli P revost: Nowele. Przełożył z fran­
cuskiego Leon Sternklar.

Nr. 840. Eugeniusz Czerikow: Za p o rę k ą . Z oryginału 
rosyjskiego tłomaczył Stanisław Zdziarski.

Nr. 841—850. G ra w  szach y . Teoretyczyy i praktyczny 
przewodnik gry szachowej z podobizną P. Morphy’ego. Ułożyli 
P. B. i Bronisław Cięglewicz.

N A D E S Ł A N E .
leczenie epilepsyi! Minęły już dwa lata, jak moja córka 

Pański „Epilepticonu używała i w prze­
ciągu tego czasu nie miała żadnego napadu; dziękuję Panu 
serdecznie za to, gdyż piórem nie zdołam opisać mej radości, 
odkąd moja córkka wyzdrowiała. Także i cztery inne osoby 
wskutek mego polecenia tegoż środka epileptycznego zostały 
wyleczone. Z poważaniem J. W.

Do nabycia w aptekach. Główny skład i wydawanie bez­
płatnych próbek w aptece Fort. Gralewskiego, Kraków 109.

Skutki n ow ego  sportu.
— Panie policyant! Wi­

dział pan przecież jak, ten 
człowiek okładał mię pię­
ściami i kopał i nie pospie­
szył mi pan na pomoc!

-— E... Ja myślałem, 
że panowie grają w piłkę 
nożną, więc nie mieszałem 
się wcale do tego!...

Wysyłam broń wszelkiego ro­
dzaju, jak „Hammerlessy11, Dry- 
lingi. lankastrówki, floberty, re­
wolwery, pistolety i t. d. w ce­
nach fanrycznych. Keparacye jak 
najtaniej. Dla osób zaulanja go­
dnych dogodne spłaty. Wysyłam 
lepszą broń na 8 dni na próbę 
i do oglądnięcia nie zobowiązu­
jąc tem do kupna. Ilustr. cenniki 
darmo. F r .  I l i iś e k . fabryka 
broni w  O poćn ie  przy drodze 

i kolei żelaznej Nr. 78 (Czechy).
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Zagadka: Kakao.
Zadanie do przestawienia: Pilnuj swego nosa nie 

cudzego grosza.
Zadanie na rozsypane litery : Kto z Bogiem Bóg z nim.
Szarada: Saragosa.

Zadanie do przestawienia: Na bezrybiu i rak ryba. 

Łamigłówka:
Dok 

gaz 
ida 

źle 
eap 

ski 
sęp 

raz 
ale 

pot 
ach 

pan 

aga
S z a r a d a :  Ar, Bar, arka, Barka, Barkas.

L w ó w  : :  
Ul- H a l i c k a  2 1

w  G alanteryi, M ydła, Klinika i ubieralnia
P erfu m erye Tlenu

i francusk ie p o l e c a  lalek we Lwowie.

ZDANOWICZ
Kraków, ul. Sławkowska L. 3  (Hotel Saski]

Telefon 516.

M agazyn galanteryjny. 
Skład bielizny, kapeluszy,
O b u w i a  i p r z y b o r ó w  do p o d r ó ż y .

Maiizya Bielimy łranciszka Martłaa
^  K ik o w i e ,  l^yneK  £>ł. £ .  6  Cszara kamienica).

Poleca p o ń czo ch y , s k a r p e tk i  wełniane, bawełniane, „fil de conceu i jedwabne. Wielki 
wybót k r a w a tó w  dla Pań i Panów. B o a  z piór, s z a le  jedwabue, gazowe i wełniane. 
H a lk i w lozmaitych jakościach i kolorach, re fo r m y  dla Pań oraz k o m p le tn e  w y p r a w y  
Towar doborowy! ^  ś lu b n e . jfg -  Ceny niskie!

  , (W niedziele i święta sklep zamknięty). ----- .— —
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MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 
Leona Grabowskiego

p «lte«  bogaty wybór okryć damskich i kostyumów bluzek 
zzz II  strojnych i angielskich, Uoa strusich i rękawiczek.

l p r u t oO  a s a t e r y a i ó w  o s  m t r y .  W Ł A S N A  P R A C O W N I A .
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— Co? Okupić się mam?
— Tak, proszę pana... Nie zawsze człowiek ma 

okazyę przejść się w góry razem z miliarderem... 
Nie zdziwi się więc pan, że ja i mój przyjaciel 
chcieliśmy z tego skorzystać...

— Chyba że nie mnie bierze pan za miliardera?
— Owszem, pana.
Panajonem, mimo jego pozornego spokoju, mio­

tały najrozmaitsze uczucia, jedne żywsze od drugich: 
obawa, aby nie stało się co złego Ewie, wstyd, że 
wpadł w pułapkę, gniew, że Duret jeszcze raz mu 
się wymknął, ciekawość, w jaki sposób udało się 
Duretowi otruć więcej niż połowę swych przeciwni­
ków i przekupić ich przewodników. Do tych uczuć 
przyłączyło się jeszcze jedno: złodziej był zadowo­
lony, że go wzięto za miliardera. W każdym innym 
wypadku nigdyby nie oponował przeciw takiemu 
mniemaniu, obecnie jednak byłoby to niebezpiecznem. 
Trzeba było jak najprędzej wywieść Gonzala z błędu.

— Wierz mi, mój przyjacielu, że żałuję bardzo — 
zaczął znowu flegmatycznie więzień — ale przez 
powiększające szkło patrzy pan na mój majątek. 
Nie mam, niestety, tysiąca milionów, ani nawet 
tysiącznej tego części... Niech mi pan jednak po­
zwoli zadać sobie jedno pytanie: Co się stało z pań­
skim hiszpańskim akcentem, z którym było panu 
tak bardzo do twarzy?... Zdaje mi się, że wymowa 
pańska przypomina kraj, leżący dość daleko od gra 
nicy hiszpańsko francuskiej... Czy pan przypadkiem 
nie jest rodem właśnie z tamtych stron?

Panajon był zawsze doskonałym graczem. Prze­
grał partyę. Odczuł bardzo boleśnie tę zmienność 
szczęścia. Lecz już się uspokoił i powracał mu jego 
zwykły dobry humor Odzyskał swą ufność w siebie 
i coraz mniej niepokoił się o Ewę. Co zaś do nie­
bezpieczeństwa, które jemu samemu groziło, to na­
wet przez chwilę o niem nie myślał. Również uspo 
kajała się i piękna prasowaczka. Łzy, jakie jej 
jeszcze płynęły z oczu, były tylko oznaką radości, 
że Panajon powrócił zupełnie do siebie. Po rozpa 
czy, jakiej przed chwilą doznała, nie żądała na razie 
nic więcej. Mniejsza z tem, że jest więźniem rozbój 
ników, byle tylko żył jej przyjaciel.

Tymczasem mniemany Hiszpan odpowiadał na 
ostatnie zapytanie mniemanego miliardera.

— Rzeczywiście, ja nie jestem z Irunu, proszę 
pana, pochodzę z Londynu...

— Ach! domyślałem się tego 1 — odrzekł zło 
dziej. — Nazywa się pan?

— William Palmer.
— William Palmer?.,. Pan jest William Pal­

mer ?... W takim razie pański przyjaciel nazywa się 
Fred Burley?...

— Pan nas zna?... Istotnie... Jesteśmy dość po 
pularni w krajach anglosaskich.

Fałszywy Gonzalo Morales swym uśmiechem 
zdradził zadowoloną próżność.

Panajon zamilkł. Był zdumiony.
— Nic nie rozumiem — szeptał. -  Pan twierdzi, 

że Duret nie wchodził z panami w porozumienie?...
— Nie... Chce pan wiedzieć, jak się to wszystko 

stało ?
— Będę bardzo wdzięczny za te informacye... 

Zwrócę jednak przedtem uwagę na jedną tylko 
rzecz... Dzikość jakiegoś Moralesa i Herrery jest 
rzeczą zupełnie naturalną.. Oburza mnie jednak 
dziuość Palmera i Burleya.. Postępowanie panów 
nie jest godne dżentelmenów, słyszy pan?... Krępo 
wać młodą kobietę i rzucać ją na ziemię... Och! 
będą o tem wiedzieli w Londynie, przyrzekam to 
panu! A przekona się pan, czy mam ja tam posłuch !

William Palmer zaczerwienił się cały.

— Przepraszam! — rzekł. — Wiązałem panią 
z całem szacunkiem... i z delikatnością, na jaką po­
zwalało pani wyrywanie się... I wcale nie rzucałem 
pani na ziemię. Położyłem jak najwolniej...

— Skrzywdził mnie pani — przerwała Ewa.— 
Jesteś pan dzikusem 1

— To pani mnie uderzyła, wyrywając się — za­
przeczył przewodnik. — Proszę mi uwierzyć, że za­
chowałem się z wszelkimi winnymi względami. Nie 
mam wcale zamiaru traktów ić przez nogę miliar­
dera... i z przyjemnością zamieniłbym ten sznur na 
girlandy z kwiatów, byle one były dostatecznie 
mocne... Za nisko może mają państwo głowy?... 
Zaraz !...

Poszedł w róg lepianki, gdzie znajdował się stos 
omszałych kamieni. Musiały one dawniej służyć za 
jakiś prymitywny piec. Palmer wybrał z nich dwa 
najmniejsze i podłożył jo jako poduszki pod głowy 
swym więźniom, przepraszając bardzo, że nie może 
ofiarować im nic lepszego.

— A teraz — rzekł Panajon — niech pan mówi.
— Bardzo chętnie... Nic nie mam do ukrywania. 

Przyjechaliśmy wczoraj wieczorem do Hendaye po­
łudniowym expressem... Zatrzymaliśmy się w Grand- 
Hotelu... W nocy chcieliśmy oporządzić podróżnego 
z sąsiedniego pokoju. W tym celu zrobiliśmy dziurę 
w ścianie nad łóżkiem...

— Dalej! — przerwał mniemany miliarder.
— Rozpyliliśmy...
— ...Chloroform przez tę dziurkę w ścianie... 

Dalej. Znam się na takich operacyach.
— Ach?... Dobrze!... Jeduem słowem weszliśmy 

do naszego sąsiada. W pokoju jego było ciemno, 
jak w kominie i nie słychać było nawet jego od­
dechu. Baliśmy się, czy przypadkiem nie otruł się 
chloroformem... Zaświeciłem lampę. I pośrodku po­
koju ujrzeliśmy w fotelu wysokiego, bladego męż­
czyznę w czarnem ubraniu, który patrzył na nas 
w milczeniu jakiemś dziwnem okiem.

Na wspomnienie tej sceny przewodnik pokiwał 
głową i przerwał na chwilę.

— Niech mi pan wierzy, jeżeli pan chce — mó­
wił dalej. — Ani ja, ani mój przyjaciel nigdy jeszcze 
nie doznaliśmy strachu. Ten niespodziewany jednak 
widok tak nami wstrząsnął, iż nie mieliśmy sił ucie­
kać. Przyznaję się do tego otwarcie. Przez chwilę 
staliśmy, jak zahypnotyzowani... a gdy zaczął 
do nas mówić tonem poważnym i ostrym, odpowie­
dzieliśmy pokornie — my, od których żaden naj­
sprytniejszy sędzia nie mógł nic więcej wydobyć 
ponad to, cośmy sami chcieli powiedzieć. I gdy nas 
odprawił, wynieśliśmy się jak najprędzej.

— To dziwne — szepnął Panajon.
— Przed odejściem naszem — opowiadał dalej 

Anglik — zaproponował nam, byśmy zabrali się 
do jego sąsiadów, między którymi jest miliarder, 
jego największy wróg...

— Nędznik! — zawołała Ewa.
— Nie był to zły pomysł — przyznał Panajon. — 

Co za bezczelność 1 Ach! nasz zacny prezes zdystan­
sował wszystkich zawodowych kryminalistów!

— Po powrocie jednak do siebie — ciągnął dalej 
William Palmer — nie znaleźliśmy dość sił i odwagi, 
by wziąć się do wskazanej przez niego roboty... 
Byliśmy jeszcze przerażeni a przytem nie wiedzie­
liśmy, który z tych podróżnych jest miliarderem. 
Rano dopiero opanowaliśmy swój strach i ułoży­
liśmy plan działania. Widząc samochód, domyśli­
liśmy się, że panowie jesteście turystami. Postano­
wiliśmy przebrać się za przewodników hiszpańskich.

Panajon był bardzo zainteresowany tem opowia­
daniem. Przedewszystkiem ponieważ sam odgrywał 
w niem rolę i to pierwszorzędną, a przytem kolega 
po fachu opowiadającego, mógł jako znawca ocenić
jego pomysłowość.

— Musieli jednak panowie gdzieś się przebrać? —- 
zapytał.

— Owszem, w najbliższym sklepie na ulicy du

Port. Powiedzieliśmy kupcowi, że chcemy się tak 
fotografować. Zdaje się jednak, że nie bardzo w to 
wierzył, zwłaszcza iż przed wyjściem pomalowa 
liśmy sobie twarze na brunatno. Nie przypuszczał 
mimo to, byśmy byli chloroformistami, uważał nas 
raczej za dowódzców kontrabandzistów...

— A potem zjawili się panowie do nas z ofia­
rowaniem swych usług — rzekł Panajon. — Wszystko 
teraz jest zrozumiałe... z wyjątkiem jednego punktu. 
Dlaczego panowie myślą, że to ja właśnie jestem 
miliarderem ?

— Rzuca się to samo w oczy! Sam pański spo­
sób wydawania pieniędzy. Pańskie zachowanie się...

— Palmer, mój przyjacielu, co powiedziałem przed 
chwilą Gonzalowi, powtarzam teraz Williamowi... 
Jesteś pan głupi!

Anglik uśmiechnął się i ukłonił.
— Sądzi pan, że naciągam pana? — mówił dalej 

Panajon. — Niestety, nie 1 Miliard mój istnieje tylko 
w pańskiej wyobraźni. Żałuję bardzo, ale tak jest... 
Czy zna pan niejakiego Panajona?

— Naszego kolegę francuskiego?
— Tak...
— Znam go ze słyszenia.
— Nietylko ze słyszenia... Jest on przed panem.
Anglik zamilkł na chwilę, potem roześmiał się

podejrzliwie.
— Nie wierzy mi pan? — zapytał Panajon.
— Naturalnie, że nie!
— Tem gorzej dla pana!
— I dla pana! — odparł P alm er. — Będzie pan 

tak pozostawał, dopóki Burley i ja nie umieścimy 
w pewnem miejscu pańskiego miliona.

— Gdzie jest teraz Burley?
— Odprowadził tych panów do Hendaye i teraz 

wraca tutaj... Tak się zawczasu umówiliśmy... Pój­
dzie po naszych śladach.

— Lecz dlaczego czekał pan tak długo z swą 
napaścią na nas?

— Trzeba było oddalić się dość od miasta... za­
głębić się w górach.

— Słuszna uwaga...
— Tutaj możemy być zupełnie bezpieczni... Nikt 

nie przeszkodzi nam w naszych układach... I ta ru­
dera bez dachu jest doskonałem schroniskiem. W tem 
miejscu właśnie postanowiłem ubezwładnić pana... 
Szedł pan przedemną o kilka metrów. Jednym sko­
kiem dopędziłem pana i ciosem w kark powaliłem 
na ziemię. Pani skoczyła na mnie, jak tygrysica, 
i omal mnie nie przewróciła — pohamowałem się 
jednak, choć groziła mi utrata oczu od palców pani!

— Nędznik! — zawołała Ewa. — Wykręcił mi 
ręce! Nikczemnik!

— Pst! — szepnął Panajon.
— To nie była nikczemność — odparł Anglik — 

było to dżiu-dżitsu.
— A więc — zaczął znowu Panajon — nie prze­

staje mnie pan uważać za króla złota?
— Nie 1... Chyba że zostanę przekonany o swej 

pomyłce...
— Żałuję bardzo, że nie mam przy sobie żadnych 

dowodów... Lecz słyszałem, jak nazywano pana Joh­
nem Harrisem...

— Harris jest to mój pseudonim zawodowy.
— Bardzo pięknie 1 Wyświetlimy to później!
— A na razie może pan nam dać czego do picia?
— Przywiązałem osła do muru, zaraz go tu przy­

prowadzę...
William Palmer skierował się do zmurszałych 

drzwi i wyszedł z lepianki.
— Dlaczego nie powiedziałeś żeś nie ty miliar­

derem, lecz Jackson? — zapytała Ewa.
— Po co? I  takby mi nie uwierzył... A gdyby 

nawet uwierzył, do tej pory nie puściłby mnie, do­
póki Jackson nie złożyłby za mnie okupu. Duret 
tymczasem i tak ucieknie.

— Wio! — słychać b)ło głos Anglika.
Po chwili ukazał się w drzwiach, popychając
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przed sobą osła. Zdjął z niego walizy, otworzył 
jedną i odkorkował butelkę szampana.

— Nie może nam pan rozluźnić trochę więzów, 
byśmy mogli się napić? — rzekł Pauajon.

— Och! To niemożliwe! Bardzo żałuję!
— Przecież... — chciała oponować Ewa.
— Niech pani nie nalega! Będzie to zupełnie 

daremne! Państwo warci dla mnie milion... Milion 
Proszę dobrze tylko zastanowić się nad tą cyfrą . 
W takim wypadku nigdy nie ma dosyć ostrożności.

Zbliżył butelkę do ust Panajona i dał mu się 
napić jakby choremu. W ten sam sposób zaspokoił 
pragnienie Ewy. Potem A n g l i k  dokończył butelki, 
zapytał grzecznie, czy może usiąść i usadowił się 
na stosie okopconych i omszonych kamieni.

Osioł zaczął szczypać zębami mech, Panajon 
pogrążył się w rozmyślaniach. Dwie godziny upły­
nęły w zupełnem milczeniu. Słońce zachodziło już 
za szczyt góry, gdy nagle w powietrzu rozległ się 
ostry gwizd. Palmer zerwał się z kamieni i wyszedł 
z lepianki. W chwilę po‘.em powrócił z Fredem Bur- 
leyem.

Nowoprzybyły był bardzo zmęczony długą drogą, 
jaką musiał pośpiesznie odbyć.

  Proszę pina — rz ek ł, kianićij ĉ się z usza.no-
waniem Panajonowi i Ewie przyjaciel mój po­
wiedział mi, że czyni pan pewne trudności.

Więzień na widok Burleya uniósł się cokolwiek 
i oparł się na łokciu.

— Potem porozmawiamy o tem — przerwał. —  
Naprzód niech mi pan da wiadomości o mych przy­
jaciołach.

— Bardzo chętnie. Są one doskonałe...
Panajon przypatrywał się bacznie minie prze­

wodnika. Widać było, że nie kłamie.

NOW OŚCI IL L U S T R O W A N E

— To dobrze! — szepnął, oddychając głęboko 
z uczuciem ulgi, kcórej doznała i Ewa.

— Są one doskonałe — powtórzył Fred Burley — 
i nadzwyczaj ciekawe...

— Ciekawe? Co pan chce przez to powiedzieć?
— Zaraz się państwo dowiedzą... Jestem jednak 

bardzo zmęczony... Czy pozwoli mi pani usiąść?
— Bez tych tylko komedyi! — odparła Ewa. — 

Niech pan mówi!
Fred Burley opadł prawie bez sił na ziemię. 

Towarzysz jego przyniósł mu butelkę szampana, 
którą zaraz wypił wielkimi łykami. Potem zaczął 
mówić:

— Gdyśmy dotarli do Biriaton, wynająłem po­
wóz... Chociaż osły szły bardzo spokojnie, grzbiety 
ich jednak nie były warte nawet drewnianej ławki... 
A przy tem posuwaliśmy się bardzo wolno... Stąd 
wyruszyliśmy w wielkim przedpotopowym wehikule. 
Trzej moi chorzy... mówię moi chorzy, gdyż bardzo 
troskliwie opiekowałem się nimi. Ja i Palmer je­
steśmy nietylko włamywaczami, ale i ludźmi kultu­
ralnymi. Chorzy moi nie czuli się ani lepiej ani go­
rzej... Patrzyli błędnym wzrokiem na drogę i prze­
chodzących ludzi. Nagle, gdyśmy przejeżdżali koło 
dworca, ożywili się nie ipodzianie, zaczęli zrywać 
się z siedzenia i wołać...

Panajon i Ewa wstrzymali oddech. Palmer 
również słuchał z natężoną uwagą.

— Na środku placu — mówił dalej Burley — 
na kilka kroków przed nami stała młoda panna, ele­
gancko ubrana, kapelusz jej jednak i płaszcz były 
zakurzone, jakby odbyła długą podróż...

— Kamilla! — zawołał jednocześnie Panajon 
i Ewa.

— Panowie ci — rzekł złodziej — nazywali ją 
Ludwiką ..

21

. — Ludwiką?... — powtórzyli obydwaj więźnio­
wie, których zdziwienie zamieniło się teraz wprost 
w osłupienie.

— Kazałem zatrzymać powóz. Chorzy moi chcieli 
wysiąść... Powstrzymałem ich od tego... Upadliby... 
Ach! co za scena! Nie będę nawet próbował opisać 
jej państwu. Zdaje się, że ta spotkana osoba była 
obłąkaną...

— Rzeczywiście jest obłąkaną.
— Była ona jednak spokojniejszą od tych pa- 

:;ów, a zwłaszcza od tego najmłodszego, który jakby 
pod wpływem różdżki czarodziejskiej odzyskał swe 
&iły...

— Nikt jej nie towarzyszył ? Sama była ?
— Obłąkana? Zupełnie sama...
— Jak to się stało?
— Dziwili się temu ciągle i moi chorzy. Jednem 

słowem gdy powóz zatrzymał się przed hotelem, 
było w nim o jedną chorą osobę więcej, gdyż za­
brałem ze sobą i obłąkaną.

— I ja dziwię się temu wszystkiemu — odezwał 
się Palmer. — Wygląda to na coś bardzo sensacyj­
nego.

Ewa i Panajon patrzyli na siebie, nie wiedząc 
nawet, co o tem myśleć.

— Właścicielka i cała służba hotelu podniosła 
ęce do góry, widząc wszystkich w takim stanie —

< lągnąi dalej Fried Burley... Posłałem po lekarza... 
Znajdował się on właśnie w hotelu przy chłopcu, 
który również był otruty.

— Niezwykle sensacyjna historya! — powtórzył 
Palmer.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Radical-Ratheter
przeciw z a p a l e n i u  c e w k i
in u ć z o w c j i w y p ły w o w i
z najlepszym skutkiem  w naj­

krótszym  czasie działający. 
Użycie według D ra Cave. Zawsze 
pewny skutek. Sensacyjne! 
Sztuka K 6 za pobraniem. Cen­
nik bezpłatnie. Gum m ischlosser, 
W iedeń IV., Schwarzenberg- 

platz 15|D.

która o zdrową p ie tę g n a c y ę  
skory dba, a przeważnie piegi 
zgubie cln e, jak i miękką skórę 
i białą cerę utrzymać zamierza 
myje się tylko

t
jest najlepszem, najdoskonalszem 
i efektownem światłem świato- 
wem dla wszelkich zapotrzebo­
wań w życiu !

Z a le ty :
Minimalna konsumeya materyału, 
nieograniczone używanie, 
nieograniczona trwałość, 
absolutne bezpieczeństwo, 
niedorównana siła światła, 
łatwy transport, 
gustowny wygląd.

Patentowane we wszystkich 
krajach. — Odznaczone pierw­
szymi nagrodami.

Daleko idąca gw arancya. =
Lampy i szkła w pięknym wykonaniu według oso­

bnego cennika i prospektów.
FABRYKA TOWARÓW METALOWYCH

W i k t o r i a  &  C o .
W ie d e ń  V ., M a r g a r e t h e n s t r a s s e  N r . 1 2 0 . 

Skład w zorów  Wiedeń VI., Magdalenenstr. Nr. 6. 
Składy: w Bernie, L ichtensteingasse 2.

w Budapeszcie, Baross utea 1.

nie maj;), tutki cygaretowe „Framosu. 
Palą się lekko i równo, a co najważniej­
sze, że dym ich jest niezwykle łagodny 
i chłodny. — I nic dziwnego — albowiem 
bibułka jest zrobiona z najdelikatniejszych 
włókien liści morwowych, przy zastoso­
waniu najnowszych zdobyczy chemii i te­
chniki. A przytem ów wynalazek mój, 
a zarazem i tajemnica, jakim jest „W ata 
Sa*vesolu. umieszczona w ustniku, wła­
sności te podwyższa i potęguje Fram os“ 
nadaje się do tytoni lekkich i szlachetnych, 
mniej do średnio mocnych, wskutek swego 

nader delikatnego włókna roślinnego.
Przy zakupnie tutek żółtych —  p roszę  
u w a ż a ć ,  czy im pudełku jest słowo 
„Fimroos** i moje nazwisko, bo tylko te — 

s ą  p ie rw s z e j ja k o ś c i

Do nabycia we wszystkich trafikach.

,VA W .  BELOOWsKI
F ' rykn Tutek i Bibu ck 
cyj;a.-et iwych w Krakowie.

z mleka liliowego
(Marka ochr. Steckenpferd)

Bergmanna $ Co., letscfien a. E.
sztuka po 80 hal. do nabycia 
w aptekach, drogeryach i skła­
dach perfuraeryi.

Przy świeżym i przesta­
rzałym wycieku okazały 

się niezrównane:
D ra  L e r a s ’a  
Injekcye Palmyren a K 3 -  
Santal Palmyren a K 2 50.

Dr. J. L. w G. pisze nam: 
Pańskie przetwory, za­

stosowane u moich pa- 
cyentów, są znakomite, 
zupełne wyleczenie na­
stąpiło w 7 dniach.

Do nabycia, we « szyst- 
kicli aptekach.

Proszę żądać wyraźnie
Dia Lerasa Palmyren.
Kraków: Apteka Gra­

bowskiego.
Lwów: Apteka pod srebr.

ortem K. Diilla. 
Przemyśl: Apteka M.

Schwarza. „E ngro-s“: 
W wielk. drogueryach.

Restauracya — Cukiernia — Kawiarnia

Władysława Kowalskiego
poleca

ciasta własnego wypieku, kawa wyśmienita 
oraz nalewki własnego wyrobu.

Z A K Ł A D  K R A W IE C K I

JÓZEFA NOWORYTY
w Krakowie, ulica Sławkowska L. 30.

„N ow ości illu s tr o w a n y c h “
Do r.abycia w  Administracyi tegoż pisma

L A W N -T E N N ISP E R F U M Y ,  MYDŁA, PUDRY P rzybory do p odróży
Flaszki podróżne, kubki papierowe, 

gumowe, metalowe składane. 
N e c e s e ry  i torby dla turystów. 

P o d u s z k i  d o  w y d y m a n i a .  
P r z y b o r y  r y b o łó w c z e .  

A r ty k u ł y  k ą p ie l o w e .
\  Przyrządy gimnasty-
\ \  &  czne i ogrodowe.
\ \ j a  r> Sandały hygieniczne,

A obowie letnie.

E rem y do konserw ow ania i upiększania  
rąk i tw arzy.

Ap raty  kosm etyczne do m asow ania.
K re m  i O tr ą b k i .

A b a r id
do zmywania twarzy.
K r e m  a n g ie l s k i  

D r a  O r g le y a  
przeciw opaleniu.

B o r o x y l  
przeciw piegom.

T a r o o l  
przeciw wypadaniu 

włosów.
Scham poo-Tarool 

do mycia głowy 
i przeciw łupieżowi.

P r z y b o r y
t o a le t o w e

Szczotki, grzebienie, 
lustra.

Rurki do włosów.
G ą b k i  t o a l e t o w e
W a n n y  i miednice 

gumowe.
Perolina i rozpylacze 

do desinfekcyi po­
wietrza.

Hamaki ogrodowe

\dynlZ rKoSi l o w i e ’ Nakład pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego
W ł a s n y  w y r ó b  trumien K r w  k ó w ,  P I  a c  S z c z e p a ń s k i  IA. (dom  w ł a s n y ) . _____________________ T e le fo n  3 3 1
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Zagadki do nagrody.
S z a ra d a .

Ułożyła M. Sulima, Skawina.
Pierwszych i trzecich w życiu tak wiele, 
Wszystkie tu ścieżki nimi usłane 
Dzień każdy nowe pod stopy ściele, 
Każdy po sobie zostawia ranę.
Drugie i trzecie na łez dolinie,
Kiedy nas ciężar krzyża przygniata 
Z głębi serc naszych gdy raz popłynie 
To zda się, prosto w niebo ulata!
Czasem je zdała przyniesie echo,
Tam, z cichej wioski w wieczór majowy 
Po rosie... w duszę spłynie pociechą 
Swojskie to, znane, a urok nowy!
Całość tem większą dla nas zasługą 
Im więcej bólu życie przynosi 
Gdy Bóg wędrówkę przeznaczył długą 
To sam dał przykład, jak ból się znosi. 
On nam udziela męstwa i siły 
By wytrwać w znoju aż do mogiły!

T r ó jk ą t  m a g ic z n y .
Ułożyła Dołężanka, Jordanówka.

Pierwszy rząd pionowy i poziomy odpowiednio odgadniętych 
wyrazów podadzą nam nazwisko słynnego norweskiego pisarza

Ł a m ig łó w k a . 
Ułożył K. Kaim, Kraków.

Litery, umieszczone w miejsce kresek, czytane z góry n* 
dół, podadzą wydarzenie z dni ostatnich, zajmujące obecnie 
uwagę całej Austryi.

Le —

Znaczenie wyrazów: 1 Szukany wyraz. 2. Idź precz
(w obcym języku) 3. Inaczej, kres 4 Przyrząd sportowy. 
5. Mieszkanie pszczół. 6. Spółgłoska.

Z a d a n ie  do p rz e s ta w ie n ia .
Ułożył C. Dorożyński, Warszawa.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
C z o ł o ,  g o t o w a ,  mu r .

Ł a m ig łó w k a .

Ułożył M. J. Lefas, Warszawa.

Początkowe litery odpowiednio uzupełnionych wyrazów 
utworzą nazwisko zmarłego niedawno włoskiego poety i tyt, 
jego dzieła.

Z a g a d k a .
Ułożył C. Dorożyński, Warszawa.
Dwie litery w jednym rzędzie 
A z nich mała torba będzie.

L o g o g ry f .
Ułożył C. Dorożyński, Warszawa

Kwadraty i kreski zastąmć w ten sposób literami, aby 
powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Początkowe litery, 
czytane z góry na dół, utworzą imię żeńskie, końcowe imię 
męskie.

□    □

Znaczenie wyrazów: 1. Przyrząd służący do powstrzymy­
wania rucbu. 2. Jedna z Muz. 3. Część pługa. 4. Poemat bo­
haterski. 5. Imię męskie. 6. Kolumny z figur ludzkich w archi­
tekturze.

S z a ra d a .
Ułożył Gwizdek z Krakowa.

Drugie rzeka, co czasem cały kraj pokrywa,
Potem bywa urodzaj i obfite żniwa,
Trzecia z pierwszą jest wyspą w południowej stronie 
Jest to perła wspaniała w holandzkiej koronie,
Całość znajdziesz na stołach! Nie jest to potrawa 
Lecz tylko dla zapachu i smaku przyprawa.

Z a d a n ie  do p rz e s ta w ie n ia .
Ułożył C. Dorożyński, Warszawa.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
W i e d z a ,  s k i ,  g r o t a ,  o, on,  R z y m .

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcva do rozlosowania A. Grnszeckieyo: L ltw a e k ie  
m r o w ie : Powieść współczesna.

1..M M I,-— —— 3  r .•11 ig m ig  mmmmmm $
Wszystkim do Ameryki!

udającym się pasażerom, którzy jeszcze kart okrętowych 
nie posiadają, udzielam gruntownej rorady co do naj­
bardziej w zarobkach obfitujących miejscowości w Ame­
ryce, Kanadzie, Argentynie, Brazylii etc. z u p e łn i e  

b e z p ła tn i e .
Oprócz tego wysyłam każdemu pasażerowi z a  d a r m o  
pięknie wykonany portfel. — ŚlapisKcie jeszcze  

dziś do firm y :

Karol F. A. FlUgge
Hamburg; A l s t e r d a m  8 .

Międzynarodowa Generalna Agencya Podróży, 
korespondencye we wszystkich językach. —  

Zdolni agenci poszukiwani.

W  K R A K O W I E  
U L .  ZACISZE L. 5
fW P O B L IŻ U  DW ORCA K O LEJ.) 
MA MUSEM i Il-GIEM P IĘ T R Z ®

OD 2 KOR. i WYŻEJ.

H I S I :  S T i l  i  i s b

Bardzo rzadka sposobność!
Fabryka  pow ierzyła mi ilo 

sprzedaży po żywiołowej k a ta ­
strofie swe uratow ane towary. 
Wiele tysięcy przepięknych 

KOCÓW FLANELOWYCH  
w ładnych najnow szych wzorach 
i najm odniejszych kolorach, które 
m ają praw ie że niedostrzegalne 
plamy z wody. Koce te  nadają 
się bezwzględnie d la każdego go­
spodarstw a 'domowego na łóżka 
lub do p rzyk ryc ia  się. Są bardzo 
ładne i trw ałe, około 190 cm. 
długie, 135 cm. szerokie.

W ysyłka za  pobraniem : 3 
sztuki pięknych koców flanelo­
wych we wszystkich modnych 

•kolorach i wzorach za kor. 9*—, 
i  sztuki koców gospodarczych 
kor. 10 ‘—.

Czytelnicy tego inseratu nie­
chaj z zaufaniem  zamawiają. Z 
czystem  sumieniem tw ierdzić mo- 
gę, że każdy z przesyłki zado­
wolonym będzie.
O t t o  B e k c r a ,  c .  k .  e m e r y t .

n a d z o r c a  s t r a ż y  s k a r b o w e j .  
N a c h o d  (Czechy). S k ł a d  f a b r y ­

c z n y  2— 8.

Z dziedziny kosmetyk

Nie kupujcie zegarków bez 
wypróbowania. 

Wysyłam każdemu za zamó­
wieniem prawdziwy 14-kar. 
zloty-plaqne-męzki zegarek 
z podwójnym płaszczem za 

cenę Kor. 20.
Przy zamówieniu płaci się 
tylko połowę, a po czasie 
próby resztę, — Gwarancya 

3-letnia. 
Zamówienia przyjmuje

jo h . W einer, W iedeń X IX /t
Boschstr. 2/7.

O cip o w ie d z i .
Al. O., Tarnów. Do mycia głowy i czyszczenia włosój' 

najlepiej użyć shampooing Syrena; do odświeżani* 
ust, dezynfekcyi i konserwowania zębów „Eau den' 
tifrice primiale" F. Millot lub Tymentolu. Centn 
Labor. perfumy o ślicznym zapachu róży i fiolkj 
wyrabia firma F. Millot pod nazwą „Viva rosa 
i „Ma violette“.

S. N., Lwów. Składników zapytywanego pudru nie zna® 1 
przy wyborze należy być ostrożną, ponieważ wiel®, 
pudrów zawiera domieszki metaliczne bardzo szkó' 
dliwe. Z czysto ryżowych polecam „Aveu d’amour 
lub „Delicya“ wyrobu krajowego.

J. B . Na spieszchnięte ręce polecam borol.
A. Z., Sanok. Jednym z najsubtelniejszych pudrów, zna' 

komicie przylegających do cery i bezwarunkowo 
nieszkodliwych jest „Delicya“.

W s z y s t k i e  ś r o d k i  k o s m e t y c z n e  z a l e c a n e  w  t y g o d n i ­
k a c h  i p i s m a c h  f a c h o w y c h  w a r s z a w s k i c h  

o t r z y m a ć  m o ż n a  
w e  L w o w i e ,  ul. A kadem icka L. 21 

ui magazynie kosmetyczno-perfumeryjnym E. Pawłowskiego.

| f  W A  Ż Ą D A N I E :
O B I A D Y ,  K A W A ,  B U B E A f A .

dla ch orych -p ie rs io w ych  ui Zakopanem
pod kierunkiem dra K . D łu s k ie g o .

Do nabycia 
u firmy 

Reim iSka
K r a k ó w ,  

R y n e k  3 7 .

W Rentowny "Wl 
w yrób  lik ierów !

Renomowana firma fabryczna podejmuje się u- 
rządzenia pracowni do wyrabiania likierów we- 
<lłng p rak tyczn ej m etody reflektantom, 
którzy posiadają odpowiednie lokale i rozporzą­
dzają odpowieduiem kapitałem. W y so k i zysk  
udow odniony. Bezpłatna informacya, kon- 
■cesya oraz gruntowne wyszkolenie przez wypró­

bowanego fachowca na miejscu.
Tylko poważne zgłoszenia pod „Spiritnosen  

9 0 4 5 3 "  do
M. Dukes Nachf. Rnnoncen-Expedition

W iedeń  I., W o llze ile  9 zostaną uwzglę-1 
dnione.

^
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Lalki Zabawki, Konie 
na biegunach, 

Gry towarzyskie

poleca 
w wielkim 

wyborze

S. SZCZURKOWSKl
W K R A K O W I E ol. grodzko 2

Paski, Rękawiczki, Torebki, Pledy, Żaboty, 
K r a w a t y ,  K o łn ierzyk i damskie najmodniejsze oraz 

Kufry do podróży poleca najtaniej

Anastazy Froncz
:■ Kraków, Floryańska L. 17. —.....

jest otwarty od dnia 8/21 maja do dnia 8/21 
września włącznie. Wody Ciechocińskie jodo- 
bromo-słoue szczególniej są pożyteczne w cier­
pieniach: skrofulicznych, reumatycznych i ar- 
tretycznych, chorobach kobiecych i nerwo­
wych, przewlekłych zapaleniach kości, oko- 
stny i stawów, wadliwej lub zwolnionej prze­
mianie materyi, otyłości, chronicznych cho­
robach skórnych, chorobie angielskiej i wielu 
innych. — Zakład posiada 11 źródeł z roz­
maitą koncentracyą solanki od 6l/4°/0 do 1/3°/o 
(artezjijskie do picia). W Ciechocinku można 
brać kąpiele: solankowe, borowim we, kwa- 
sowęglowe, elektryczne, świetlne, łaźnie, tu- 
szówki, inhalacye oraz zabiegi hydropatyczne.
W Warszawie, przy ulicy Hr. Berga Nr. 2 

o t w a r t y  s k le p  d l a  d e t a l i c z n e j  s p r z e d a ż y  g a z o w a n e j  s o l a n k i  
do  p i c i a  ( C ie c h o c iń s k i  K is s in g e n ) ,

%^oraz leczniczego szlamu, ługu i borowiny, służących do przyrządzania w dom u^J 
• • •  sztucznych Ciechocińskich kąpieli. * 0 0
• • • •        •  • • «

,  Oryginalne M i  s y T Ą s i r
wszystkiego świeżem, umożliwiają naturalny 

-g sposób życia. Przeszło 1,000.000 w użyciu!
|  Znaczna oszczędność na czasie, pracy i ko- 
g sztach (konserwy owocowe nakładać bez cukru), 
g  Zawsze gotowe obiady, pokarmy dla chorych 
g i zaprawa mleczna dla dzieci,
j? Wyczerpujące objaśnienia przesyła bezpłatnie 
a J '  W e k ,  Sp. z ogr. por.
|  Główny skład rozsylkowy Karol MUIIer

"M. Schónberg Nr. 160

G otu j na zap as.

B55SBS

l i  w sz y s tk ie h  d v e r ic h .  L S T W  S 2 . t ;
2 najlepszy w świecie,
co zadokumentować mogę rozlicznemi uznaniami. — Także
i wysoką szlachtę zaliczam do mych odbiorców, ile też za­
dowoloną jest z gramofonów z „ a n io łk ie m "  świadczy 

mnóstwo podziękowań z tej strony.
G r a m o f o n y  i p ły t y  z marką „ a n i o ł e k  p i s z ą c y "  o t r z y m a ć  m o ż n a  l i  ty l k o  u  i i r m y :

W E  L W O W I E  T r \ 7 T ? I T  TTTT71 T7" Q T  T? T> w  K R A K O W I E
Sykstuska 2. Tel. 1560. *J Z j  JC j T  W  J 2 i  X \-  O  J j  JC i X V  Grodzka 71. Tel. 1241.
D e m o n s t r a c y a  b e z  p r z y m u s u  k u p n a !  C e n n ik i  w y s y ła m  d a r m o  i o p ła t n i e !

Ulgi w spłatach ratalnych. — Przeróbki „Patefonów" na Gramofony. — Wszelkie płyty prócz
aniołkowych po Kor. 2 ' - .  — Gramofon koncertowy z 10-ma podwójnemi płytami Kor. 5 0 '—.

Nailcf-sse czasklr ero-to  I

j f l Ś

MAGAZYN Z OBUWIEM
Feliksa Łodzińskiego

2  K raków ,
Szewska Z

poleca w n a j l e p s z y m  w y b o r z e  
obuwia męskie, damskie 
i dziecinne.

C e n y  
p rzystęp n e!

Tanie pierze
1 klg. s z a r e g o  dartego kor. 2 , 
lepszego gatunku K 2-40, najle- 
nszego gatunku n a w p ó ł  b i a ł e g o  
K 2’80, b i a ł e g o  p u c h o w e g o  K 
5*10, 1 klg. ś n i e ż n o b i a ł e g o  dar. 
:ego w najlepszej jakości K 6-40, 
K 8, 1 klg. s z a r e g o  p u c h u  K 6, 
K 7, b i a ł e g o  K 10, najlepszego 

puchu b r z u s z n e g o  K 12. 
P rzy  od b iorze  od 6 k lg r . w y s y łk a  fran ko.

f W n u / o  n l o r r v n v  \  r rubonicianego czerwonego, niebie- 
U O I O W e  p i e r z y n y  Skiego, białego lub żółtego miletu 
(Nanking), 1 p i e r z y n a  180 cm. dług. 120 cm. szer. z dwoma podu­
szkami i ażda 80 cm. dług. 60 cm. szer., dostatecznie wypchane 
nowein, szarem , czyszczonem, jędrnem  i trwałem  pierzem K 16. 
p ó ł p u c h e m  K 20, p u c h e m  K 24, sam a p ierzyna K 10, 12, 14, 16, 
(oduszka K 3’—, 3’50, 4’—, pierzyny o 200 cm. dług. 140 cm. szer. 
K 13, 14-70, 17-80, 21, poduszki 90 cm. dług. 70 cm. szerok. K 4-50, 
5-20, ft-70. Podściółki z mocnego gradlu  180 cm. dług. 116 cm. szer. 
K 12-80. 14*80. — W ysyłka za zaliczką, od 12 kor. z bezpłatnem 
opakowaniem. — Zamiana dozwolona, za nienadaj^ce się zwracamy 

pieniądze. — D ok ład n e cen n ik i d arm o i op łaco n e .
S .  K e n i s c h  w  D e s c l i e n i t *  N r .  7 5 7  ( C z e c h y ) .

Ty!ko za 6 K Wysyłam
l ‘/2 kilo zawierających 
5(> sztuk dobrych, ła­
godnych, przy praso­
waniu lekko uszkodzo­

nych

!ł I
ładnie sortowanych o 
zapachu różanym, kon­
waliowym, piżma, pa­
czuli itd. Rzadko ko­
rzystna spo-obność ku­
pna dla odsprzedawców, 
zakładów kąpielowych, 
pensyonatów, hoteli i 
dla każdego domowego 
gospodarstwa. Rozsyłka 
za nadesłaniem poprze- 
dniem należ, tości lub 
za zaliczką (70 hal. 
więcej), przez D. Vajda, 
pierwsza górnowęgier- 
ska fabryka mydeł toa­
letowych, Vag-Ujhely 

Nr. 915.

Najtańsze maszyny

do robienia jo i ia o c l
w Austro-Węgrzech dostar­

cza Dom wysyłkowy
J .  F, Nouzak, P ra g a
(Czechy) Riegerquai 24/47.
Cenniki darmo. Dzienny za­

robek 4 korony.

jest dowodnie 
najlepszą hygie- 

niczną 
specyalnościę
G U M O W Ą

2-let. gwaranc. 
za każdą 
sztukę.

Polecone przez 
przeszło 2000 le­

karzy. — Do 
nabycia we 

wszystkich a- 
ptekaeh i lep­
szych drog.
Cena 4, 6 

i 8 kor.

BILARDY
NA RATY!

własnego wyrobu bez 
podwyższenia cen, 

sprzedaje od 30 tu lat 
istniejąca Krajowa Fa­

bryka Bilardów 
Maurycego Andraszka 
w e  L w o w i e ,  ul. B o u la r d s  2 
(d aw n ie j S k a rb k o w sk a  4 3 1.

TT

Kolekcya okazya 12 szt sortow. 5 kor.
Proszę obstawać przy tem, aby dostawca sprze­

dawał prawdziwe „OLLA". — Zajmujący, pouczający 
i oryginalny cennik z podaniem składów bezpłatnie 

przez

o l l a “  Eummi-Cenfiala, Wiedeń II309
P r a t e r s l r a s s e  57.

M i ę d z y  i n n y m i  można nabyć „ O L L Ę “  w e  L w o w i e :  
w  a p t e k a c h  Alojz. HUbnera, H. Rubla, J. Beisera, Ad. A- 
schkenazego, N. Dobrzańskiego, F. Dewechy’ego, J. Piepes- 
Poratyńskiego, A. E hrbara, w  d r o g u e r y a c h :  Mikolascha 
i Sp., J. Rechena, H. Griinspana. Al. Hubnera, A. Beacoka, 
I. Fruchtm ana, A. Oberhardta, Sidhoff i Grabo wsky.

W  K r a k o w i e  w  a p t e k a c h :  M. Pronia, K. W iszniew­
skiego, N. Gralewskiego, Max. Redyka, Stan. Jakubowskiego, 
w  d r o g u e r y a c h :  R. D robnera, Reima i Ski, I. H anaka i Ski, 
Zopota i Ski, A. Mikuckiego, Arn. Reifera, A. Pachuckiego 
M. Doskowskiego, J. Wiśniewskiego.

w  B o c h n i :  u. J. M ichnika; w  B r o d a c h  u. L. K allira, M. 
W. Zimelsa;

w  K o ł o m y i ; u aptekarza E. Stenzla
w  T a r n o p o l u ;  u J. Freudeiitliala, Dr. Franzosa, 0. Hell- 

m a n n a ;
w  T a r n o w i e ;  u J. Niesiołowskiego, W. Bracha, L. Gostkie-

wicza;
w  P r z e m y ś i u ; M. Schwarza i F. Wojciechowskiego oraz 

we wszystkich aptekach i lepszych drogueryach.
Szczególnie wyborowe gatunki „ OLL Au spe- 

cyalności dla panów;
Nr. 1203 najlepszej jakości tuzin 6 kor.
Nr. 1204 „ „ tuzin 8 „

Pierwszorzędna Cukiernia ]
w Krakowie w Sukiennicach przedtem [Rełim an i H endrich.

Po gruntownem przerobieniu i po­
większeniu lokalu w stylu nowo­
czesnym została otwartą dla 

P. T. Publiczności.
T  O  W  A  R  I> O B O R O  W  Y .

' Pracownia SUKIEN MĘSKICH
Leona Grabowskiego g* * £ ( ^ ow5m

'W
urtyuSsyna***.

! F ln rvn tiQ k« 13 Magazyn nowości i strojów damskich
ctiAAF m y I  li_?l j  c l I f io l Y d  I O  poleca w ielk i wybór bluzek, halek, szlafroczków, kostyum-

obok firmy 
(Skórczewski i Polakiewicz)

ków, spódniczek, żabotów, boa strusich, kołnierzyków dam­
skich, w oalek, pasm anteryi, tiulów, gaz, torebek skórza­

nych i pompadurek etc. etc., po cenach umiarkowanych.

Żądajcie kart do gry
tylko wyrobu krajowego,

które są arty­
stycznie i trwale, 

wykonane.

Z p ierw szej g a licy jsk ie j fabryk i

we Lwowie, ul, Kleparowska L. 6.
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, r , Bluzy, Halki, Pończochy, R ękaw iczki, Żaboty
K ra k Ó W ,  Rynek gł. Kołnierze, W elonki, T>*rel»Uf, Boa i Piór*.

strusie , Szale , Z a u i .-t y  w łó c z k o w e , Parasok-
L in ia  A - B  fohok ł trafiki] Najmodniejsze przybrania do sukien i przybory do szycii

'  l i a n  i j . C e n y  n i z k l e ! T o w a r  d o b o r o w y !o rowy;

D E N T Y S T A  D r. J . S Y R O P  «=*" l.eczy i prostuje zęby krzywo rosnące i szczęk"L Ł l nieprawidłowe.
uczenie zębów chorych elektrolizą., M ac KJ #1 i u f f l c l  L 18 ( iR p r z sr a  Miioislratii} = Lecznica dla mniej zamożnych

D o k ł a d n a  r o b o t a
iest to cSefersf patent!

Zakład w ła sn y

W o l i n  irtopedycziii/ch
d o s ta w c y  felinik u u iw e rs .  
J a g ie l l .  i s z p i ta l i  w o jsk .

A p a r a t y  S y s t .  I l e s i n ^ a

do le c z e r ia  s k r z y w ie ń  k r ę g o ­
s łu p a  i chorób  k o ń c z y n  s ta -  
w o w y c h , b an d aże , p a sy , gor-  
s e ty , p o ń c z o c h y  g u m o w e  u* z 
»>wi. p r o s to tr z y  m acza  «n r , 

n o g i s  tu c zn e  i szczu d ła . 
Odznaczone na wystawach lekarskich 

złotymi medalami.

Telef. 505 .

Lalki skórzane z blaszanem i głowami są najpraktyczniejsze dla matych dzieci.

W ielkość: 30 32 33 37 39 43 47
Cena Kur.: t S 0 3-20 3'60 4'— 4'70 5'70 &40

32 55 i t. d.
7'80 9’— i t. d. w raz z opakowaniem

Posiadacze koncesyj szyn* 
karskich, właściciele g o ­
spód, sklepów, restaura- 
Cyj, mogą stworzyć sobie poważne 
źródło dochodu, gdy pobierają o- 
płatę za grę na Pathefotlie.

Nadto.

| Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N IC Z Y  S 

•  D r a  C h r a m c a  w  Z a k o p a n e m  ®
® o t w a r t y  c a ł y  r o k .  S
® Nowo wybudowano pawilony urządzone z największym J  
® komfortem. — Umieszczenie dla 300 osób. — Pokoje O 
® jednoosobowe z utrzymaniem od 8 Kor. w ..wyż. & 
0  •

Józefa Kuleszy
naprzocłw cmentarza w Krełiewł® 

Telefon 759. 
poMtde wielki wybór gotewyeb puma* 
ków i  pieskowo*, granita i naraera. 

Pe4ainaje się wykoeeni* g ro k e w e 4 e e
w eiej*** i aa f iwriaeft.

Z A K O P A N E
WILLA „MARYA"
PENSYONAT BUCHOWIECKICH

CAŁY ROK OTWARTY 
POKOJE S Ł ONE CZNE  
K U C H N IA  DOSKONAŁA

łM k lt
Z FABRYKI

flOflAOA i I^KRRKÓIM
UL. DŁUGA L. 12 -  FLORYAŃSKA 2 ,

PROSZĘ ŻflPflĆWSZąDZIE -»|

P a t h e f o n
ustawiony w lokalu, powiększa ściąg, 
przyciąga i zachęca ludzi do czę­
stszego odwiedzania lokalu i do 
większej konsumcyi jadła i na 
pojów. — P a t h e f o n  gra i śpie­
wa, czysto, wyraźnie i ,głośno. 
Gra szafirem na bardzo trwałych 
płytach. — Doskonale gra do tańca! 
Kto ma Pathefon, zawsze się-dobrze 

D l a t e g o  s p i e s z c i e  s i e  £ n a b y c ie m  P a -  
ii me d a j c ie  sie u p r z e d z ić  k o n k u r e n ­

t o w i .  — Cenniki darmo i opłatnie

i k i  i T. Berger, M n .  ul. Szewska 19

n a j l e p s z e

LAKIERY 
i EMALIE

o FIRMY o

LI
Ul K R A K O W IE .

Wszędzie do nabycia.

Paryskie wyroby gumowe
„Olla“ „Neveripp“ „Ram ses"

polecają najtaniej

Sporn i Ska, Kraków
Floryańska L. 14.

Ulysprzed <z mi\ń\
P rzy  naszej codziennej m a­
sowej wysyłce, mamy w bie­
żącym sezonie nazbieranych 

Metki resztek  
z najnowszych modnych ina- 
tery i na ub ran ia  d la Panów, 
Pań i na ubranka  dziecinne, 
k tóre po bajecznie niskich 
cenach, za bezcen wysprze- 

dajemy.
Prosimy w ykorzystać tą  naf- 
lepszą sposobność kupna i za­
żądać nasze) kolekcyl wzo­

rów  resztek . 
Pierw szy śląski fabr. skład 

wysyik. s u k n a  _ S U D E T I A “ 
J&gerndorf (Śląsk anstr.)

lanie czeskie p i e i ł a
5 kilo w' 
wego, dartf 
go K 9*60,

K 12, bia! 
dartego 

miękkiego 
jak pucli

K 18 i 24, śnieżno białego d 
tego miękk. jak puch 30 i 3<3- 

Wysyik a  franko za zaliczką, & 
m iana i zw rot opłatnie dozwoloi*
B e n e d y k t  S a c h s e l ,  L o b e s  N .  2 “

obok Pilzna, Czeehy.

Franciszek Niewczyl;
LwOw, O b ora żczy zn a  1. '<

Pierwsza
krajowa
fabryka i*’
strumentd**
sm y cz k ó w
i iętycb.
Odznaczona

na wystawa*
światowych 

najw yższem i nagrodami. 
Poleca swoje wyroby po naj' 
niższ. cenach. Cenniki frarn-0

D la P anów
Artykuły Hygieniczne gumowe i rybie 12 sztuk 
sort. I jakości pod gwarancyą Kor. 3‘— i 4'-' 
Przy odbiorze 3 tuzinów daję flakon perfum w .dowolny? 
zapachu g r a t i s .  Wysyiki odwrotną pocztą uskutecz11’'1

1. Korzeniowski, Kraków, vl. floiyaóska 1. t
Kapsułki laricynowe

Ł r a  K leina
(urzęd. ochr.) leczy w 5 dniach (rzeżączkę) i łyD ąl
zaraźliwą męzką i kobiecą chorobę: dla żołądka I 

1 zupełnie nieszkodliwe. Przyjemniejsze j-praKtTczniej-
sze jak podobne środki zagraniczne (Santal, Santyl, I 
Gonorol, Gonossan etc.) Skutki zadziwiające. Pierw-1 

szorzędne fachowe świadectwa.
Duże pudełko K 2-50. Wysyłka pod dyskrecyą tylko j 
za zaliczką. Fabrykacya jun. I l ló s^ a , aptekarza, | 

Szabadka. Główny skład i wyrób własny 
Jfj. J l l e s  A n ta l, Aptekarz w Szabadka, Węgry,

■

I
przeprawia najlepiej -i - -• - >.',1 • ł

L i m a  K u n a r d
Cena przeprawy okrętem I 7 0  Koron. —  Uważajcie na lir. 99-

Odjazd z portu w  T ry e ś c ie :  C a r p a t h i a :  dnia 4 lipca 
S a x o n i a :  dnia 23 lipca 191], P a n n o n i a :  d. 8 sierpnia

Z  L i w e r p o l n :  L u s i t a n i a :  (największy i najwspanialszy 
wiec świata) dnia 8 7. 29,7, 19 8, 9 9. 7 10 19X1. 
M a u r y t a n i a :  dnia 22j7, 12,8, 2 9, 2319 1911.

1911. 
1911- 
paro- j

Pneum atyczne osadki do g ó r n y c h  
lub dolnych sztucznych zębó1̂  
„Dentsfixesu.

Chrouią od bolesnego nacisku i utrwalają zna- 
komicie nawet przy zaniku dziąseł i zupełny111 
braku własnych zębów. 50 sztuk listem pole­

conym 3 kor. 46 h do nabycia:
W Krakowie: w drogueryi Jana Linka, Sławkowska L. !•  ̂
We LWowie: w aptece Dra Piotra Mikolascha,
W Sanoku: w aptece Piotra Wąsowicza.
W Ustrzykach: w apt. dzierż. Tadeusza Frankowskiego.

Magazyn Krawiecki M. Czaji i W. Rechowicza *&Ł£AdLW».
Materyały i krój angielski, wykończenie artystyczne

ZAKOPANE przeszła na własność
Pesision „Ulana*4 W. Drzewieckiej

^ pokoje z calem utrzymaniem od 7 kor-
o 
w
o

Położenie suche i słoneczne.

wśród lasów świerkowych z pięknymi wi­
dokami na góry i całą dolinę zakopiański-

Właściciel, wydawca i redaktor odpowiedzialny; Stanisław Lipiński, Klisze z własnego zakładu. Drukarnia D. E. Friedieina w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiego


